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B R Z E Ś Ć
Za murami polskiego Schliselbur- 

ga od dwuch tygodni znajduje się 
kilkunastu obywateli naszego Pań­
stwa w warunkach tak  szczególnych, 
że niepodobna ich sprawy nie pod­
dawać codziennie nowym rozważa­
niom.

Zabrani nocą z domów, gwałtow­
nie oderwani od spraw, zajęć i obo­
wiązków, zostali „schowani" w 
twierdzy wojskowej tak „gruntow­
nie”, że zgoła nie wiadomo, co się 
z nimi dzieje. Opinja snuje domysły 
i przypuszczenia, a „w cichych ro- 
laków rozmowach"z ust do ust po­
dawane są wiadomości o tem, że 
więźniów pozbawiono elementarnych 
praw do ubrania, pożywienia, świa­
tła i t. p., że dla szykany ogolono im 
głowy, że zażera ich robactwo.

Czy tak jest, czy jest nie tak źle, 
albo, czy jest jeszcze od tego gorzej 
— niepodobna się dowiedzieć, bo do­
tąd nikt nie zdołał przeniknąć do 
ich cel, ani obrońcy, ani przyjaciele, 
ani nawet najbliższa rodzina.

Wieje od tego stanu rzeczy jakaś 
niesłychana ponurość, zjawiają się, 
jakgdyby reminiscencje czasów, po­
nad któremi rozwój cywilizacji, hu­
manitaryzmu i kultury, przeszedł już 
oddawna do porządku dziennego, 
wydając wyrok potępienia, od któ­
rego, zdawałoby się, niema apelacji.

Widma Łukasińskich i Cichow- 
skich krążą po Polsce.

I nikogo nie pociesza, że więźnio­
wie są we władzy sądów, i nikogo 
nie przekonywa napiętnowanie ich 
nazwą „buntowników" przeciwko 
władzom Rzeczypospolitej, i nikogo 
nie uspokaja ten czy inny artykuł ko­
deksu, przyczepiony do ich nazwisk. 
W społeczeństwie, w opinji, w tych 
środowiskach narodu, które zdają 
sobie sprawę z dzisiejszej polskiej 
rzeczywistości, — niema wiary w to, 
ażeby ich ofiara była jakąkolwiek 
koniecznością państwową, aby byli 
oni pokonani przez prawo, czy choć­
by przez interes dobra publicznego, 
ażeby byli czemś więcej, niż plamą 
na marginesie rządzących Polską 
„wywiadów". Taka jest co do nich 
świadomość w duszy narodu pol­
skiego, duszy dzisiaj zmęczonej, spo­
niewieranej i zatrutej, ale reagują­
cej resztkami moralnego zdrowia z 
właściwem wyczuciem istotnego sen­
su tego, co się w Polsce dokonywa.

Ta resztka zdrowej świadomości, 
la reszta niezawodnego zmysłu mo­
ralnego — ma prawo pytać i doma­
gać się odpowiedzi: dlaczego to sze­
reg obywateli polskich został w spo­
sób urągający wszystkim zasadom 
kultury i prawa pozbawiony wolno­
ści i praw ludzkich? a w związku z 
tem ma prawo pytać, jaki jest cel za­
przepaszczania w narodzie szacunku 
i zaufania do Państwa, jaka jest ra­
cja moralna dla odzierania narodu z 
tego, co stanowi jego prawo, co sta­
nowi podstawę jego siły wewnętrz- 
Qeji co stanowi nieodzowny warunek 
J*do poczucia honoru i godności.

Eugenjusz Śmiarowski.

..ROBOTNIKA" KONFISKUJĄ 
PRAWIE CODZIENNIE.

PRENUMERUJCIE I CZYTAJ­
CIE „ROBOTNIKA"*

PrzeciwKo zakłamaniu, przeciwKo tchórzostwu
idzie do wyborów

ZWIA2X K OBRONY PRAWA I WOLNOŚCI LUDU,
jako front jednolity

POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ,
POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO „WYZWOLENIE” , 
STRONNICTWA CHŁOPSKIEGO,
POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO „PIA ST", 
NARODOWEJ PARTJI ROBOTNICZEJ

Za Wolność — Za Prawo — Za lepsze Życie
za uczciwość!

i*.,

PrzeciwKo wszystkiemu • • •
Nie ulega bodaj kwestji, że wybo­

ry do Sejmu i do Senatu w listopa­
dzie r. 1930 nie będą wyborami „nor- 
malnemi"; nie chcemy nikogo oskar­
żać zawczasu, nie chcemy nawet 
niczego przewidywać; wiemy jedno: 
małe słówko „BRZEŚĆ" zaciążyło 
dzisiaj nad całym życiem polskim; 
niema już mowy o tym, co Anglicy 
nazywają „uczciwą grą"; napad na 
ob. Jana DĄBSKIEGO, napad na 
mnie — to są szczegóły dodatkowe; 
z pośród tych „szczegółów" wyróż­
nia się jeden — PROCES IRENY 
KOSMOWSKIEJ; tam, w Lublinie, 
usiłowano bić po twarzy cudowną 
LEGENDĘ „minionych dni"; próba 
zawiodła, bo zawieść musiała; a nasz 
stosunek do LEGENDY nie zmienił 
się przecie dlatego, że ktoś na nią 
plwał. Pozostała nasza WIARA, po­
został nasz ROZMACH, pozostała 
nasza CHĘĆ ZWYCIĘSTWA.

Wybory w 1930 r. nie będą wy­
borami „normalnemi". Nasi starsi 
towarzysze przypomną sobie „EPO­
KĘ BADENIEGO", epokę wstydu 
polskiej szlachty". Nasi towarzysze 
młodsi odbędą swoją „szkołę", tym 
boleśniejszą, że odbytą w POLSCE 
NIEPODLEGŁEJ. Trudno. POLSKA 
nie ponosi tu wszak żadnej winy; 
POLSKA opuszcza pałace minister- 
jalne i odchodzi z powrotem do izb 
robotniczych i do chat chłopskich; 
tam Ją przyjmą; i stamtąd ONA PO­
WRÓCI nie tylko ze słowem prze­
baczenia, ale i z MIECZEM KARY 
w ręce.

Nie chcemy przewidywać zawcza­
su wszelkich możliwości naszych 
„wyborów rumuńskich". Jednego je­
steśmy pewni: przeciwstawić jakim- 
kolwiekbądź misternym kombina­
cjom, przeciwstawić oszukaństwu, 
nadużyciu, przemocy możemy SIŁĘ, 
'na którą nas stać —
POTĘŻNY, OLBRZYMI WYSIŁEK 

MAS,
utrzymany w formach legalnych, o- 
party o samowiedzę Ludu, o ścisły 
sojusz ŚWIATA PRACY MIAST I 
WSI, oparty o tradycje początków 
pracy niepodległościowej, o realne

potrzeby i dążenia klasy robotniczej, 
włościaństwa, inteligencji pracują­
cej, o wiarę w siebie, o entuzjazm 
obrażonej dumy, o wyzwoloną wre­
szcie energję SOLIDARNOŚCI RO­
BOTNIKÓW I CHŁOPÓW — bez in­
tryg, bez nieszczerości wzajemnej, 
bez „ukrytych" szacherek politycz­
nych.

Tak wygląda punkt wyjścia i ta­
kie jest założenie

ZWIĄZKU OBRONY PRAWA 
I WOLNOŚCI LUDU.

Przyjaciele nasi są w więzieniu. 
Jesteśmy „zdrajcami stanu", „wro­
gami Ojczyzny", „paszkwilantami" 
i t. d„ i t. d., a jednak ponosimy — 
według naszego przekonania

ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZA 
POLSKĘ,

a jednak reprezentujemy i tworzy­
my TO, na czym Polska opiera swój 
BYT NIEPODLEGŁY, — my — DE­
MOKRACJA POLSKA — wierna do 
końca i twarda do końaa PRZE­
CIWKO WSZYSTKIEMU I NA- 
PRZEKÓR WSZYSTKIEMU.

Usiłuje się teraz strącić nas z na­
szego dziejowego szlaku. Ale my nie 
damy się strącić. Nikt nie zdoła nam 
odebrać NASZEJ PRZESZŁOŚCI — 
ani r. 1905, ani r. 1912, ani Rządu Lu­
dowego, ani Rządu Obrony Narodo­
wej. Jakżebyście potrafili wyrwać z 
duszy i z serca robotnika czy chłopa 
wszystko to, co powstało z codzien­
nej ofiary i z bohaterskiej męki?

Wszelkim możliwym represjom, 
wszelkim możliwym nadużyciom 
przeciwstawiamy dzisiaj

NASZ JEDNOLITY FRONT, 
jednolity front

ZWIĄZKU OBRONY PRAWA 
I WOLNOŚCI LUDU, 

ziszczony — po latach — WSPÓL­
NY SEN jednolitego frontu.

Idziemy RAZEM! robotnicy — 
chłopi — pracownicy umysłowi. 
Idziemy razem — PRZECIWKO 
WSZYSTKIEMU. Idziemy RAZEM 
przeciwko interesom klasowym, 
przeciwko pojęciom społecznym, po-

Bezrobocie w IndjacH
Londyn, 23 września. (ATE). Do­

noszą z Bombaju, że liczba robotni­
ków przemysłu bawełnianego pozo­
stających bez pracy wynosi 40.000 o-

40.000 HINDUSÓW POSZUKUJE PRACY
czyną bezrobocia jest zaostrzony boj­
kot towarów pochodzenia angielskie-

sób. Położenie bezrobotnych jest bar­
dzo ciężkie. Około tysiąca bezrobot­
nych opuściło Bombaj w poszukiwa­
niu pracy w innych okręgach. Przy-

go.

Krach na giełdzie w Nowym YorKu
Berlin, 23 września. (PAT). Donoszą z 

Nowego Yorku, że w poniedziałek tam- 
tejsza giełda przeżyła czarny dzień

wskutek dzikich tranzakcji na giełdzie 
papierów wartościowych.

Straty wynoszą przeszło miljard do­
larów. We wszystkich działach kursy

Rewolucyjne wrzenie w Cbili

litycznym, MORALNYM tego świa­
ta, któremu na imię „sanacja mo­
ralna"; idziemy RAZEM, bo ODNA­
LEŹLIŚMY WRESZCIE SAMI SIE­
BIE, — bez kompromisów i bez tchó- 
rzostwa,

A my — SOCJALIŚCI POLSCY— 
jesteśmy dumni z tego, że kiedy 
POLSKA LUDOWA zawołała: „GI­
NĘ!", — SOCJALIZM POLSKI od­
powiedział krótko: „JESTEM!" i 
stanął z punktu w pierwszym sze­
regu.

Tu leży cała niespożyta moc tra­
dycji i legendy P.P.S. Istnieje wszak­
że wielka różnica w porównaniu do 
przeszłości: oto dzisiaj
P. P. S„ CAŁY RUCH LUDOWY, 

NIESOCJALISTYCZNY, RUCH RO­
BOTNICZY, SOCJALIŚCI NIE­

MIECCY
podaliśmy sobie ręce, — „miljony sil­
nych rąk”. Skończyło się! nie będzie 
więcej „zawikłanej gry". „BRZEŚĆ" 
skuł nas w jedno ogniwo. Zwycię­
stwo DEMOKRACJI I PRAWA o- 
znaczać będzie zarazem stanowczą 
politykę

REFORM SPOŁECZNYCH; 
DEMOKRACJA, spętana konsek­
wencjami „przewrotu majowego", 
powróci — poraź pierwszy, jak Pol­
ska Polską — SUROWA, Tej „kon­
sekwencji" nie odwróci już nikt, — 
żaden dyktator i żaden „Brześć".

I to wszystko! ZWYCIĘŻYMY w 
dn, 16 i 23 listopada, jeżeli za KAŻ­
DYM glosującym będzie stał ZBIO­
ROWY ENTUZJAZM MAS.

Wierzymy, że BĘDZIE STAŁ,
Dzisiaj wystawiamy PRZECIWKO 

WSZYSTKIEMU, co stanowi rze­
czywistość polską, — nie żadną „le­
gitymację poselską", jak sądzi p. 
marsz. PIŁSUDSKI; wystawiamy

„LEGITYMACJĘ" IDEI, 
i nasze przekonanie głębokie, że są 
w Polsce wartości SILNIEJSZE, niż J  
POLICJA, Ta wiara zamyka w so­
bie „HEROIZM MARKSIZMU POL­
SKIEGO".

Mieczysław Niedziałkowski.

zupełnie się załamały. Tysiące papie­
rów wartościowych zupełnie straciło 
wartość*

Londyn, 23 września. (ATE). Według i rodkn. Jednakże wiadomości te są przyj- 
doniesień z Buenos Aires ruch rewolu- mowane sceptycznie, 
cyjny w Chili ma być zgnieciony w za- I Krążą pogłoski że wszystkie pułki

41-szej dywizji zbuntowały sięt 
Podobno połączenia kolejowe na po­

łudniu od Santiago zostały zerwane.

„ T A JE M N IC Z E "  ST R Z A Ł Y  
P R Z Y  ULICY W A R E C K IE J
Przed kilkoma dniami prasa podała 

wiadomość, o „tajemniczych” strzałach, 
oddanych przez .nieznanych osobników” 
na ul. Wareckiej przed gmachem w 
którym mieści się redakcja „Robotni­
ka".

Po przeprowadzeniu dokładnych ba­
dań możemy stwierdzić co następuje:

1) jeden z nasżych towarzyszy wy­
chodził na ulicę z bramy Warecka 7;

2) rzuciło się na niego czterech ludzi 
cywilnych i usiłowało wciągnąć do sa­
mochodu;

3) towarzysz nasz, przypuszczając 
że chodzi 'o zwykły napad, wszczął alarm; 
z bramy wybiegło kilku towarzyszy — 
robotników, którzy poznali w jednym i 
napastników ajenta policji, podszywają­
cego się do niedawna pod miano czyn­
nego członka P. P. S,;

4) napastnicy, widząc wybiegających, 
uciekli w kierunku gmachu poczty, od­
dając szereg strzałów;

5) żadnego bezpośredniego starcia 
nie było; do napastników nikt nie strze­
lał; nie legitymowali się oni wobec na­
padniętego żadnemi legitymacjami poll 
cyjnemi.

Do walki z prowokacją!
Zaszedł ostatnimi czasy szereg 

wypadków, które stwierdzają, że 
niektórzy agenci policji politycznej 
wchodzą do poszczególnych stron­
nictw w charakterze czynnych człon­
ków, inicjują pewne prace, kierują 
niemi, a później „donoszą" o nich i  
zw. wyższym władzom.

Ponieważ postępki takie oznacza­
ją niewątpliwą prowokację i zagra­
żają samemu istnieniu Państwa Pol­
skiego, — grono najwybitniejszych 
prawników polskich bez różnicy 
przekonań politycznych opracowało 
projekt ustawy, oparty o zasady na­
stępujące :

1) ajent policyjny, wstępujący do 
jakiejkolwiek partji politycznej czy 
organizacji społecznej, bez ujawnię* 
nia swego stanu służbowego, będzie 
karany więzieniem do lat 5 z pozba­
wieniem wszelkich praw;

2) ajent policyjny, wstępujący do 
stronnictw i organizacji tego typu, a 
uczestniczący czynnie w ich działal­
ności, będzie karany więzieniem do 
lat 10 z pozbawieniem wszelkich 
praw;

3) w stosunku do przestępstw te­
go rodzaju nie będzie przedawnie­
nia;

4) trybem wyjątkowym działalność 
tej ustawy będzie sięgała wstecz.

Ustawa taka nosiłaby niewątpli­
wie charakter wyjątkowy; chodzi 
wszakże o to, by wypalić z punktu 
rozpalonym żelazem początki prowo- 
kacji w polskim życiu publicznym.

Sądzimy, że to je t słuszne.
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Pamiętajcie 5 października Dzień M łod z ieży  R obotn iczej
*-wv"w

PIENIĄDZE, PIENIĄDZE, 
PIENIĄDZE...

PIŁSUDSKI A HOŁÓWKO
„Mam prawo stwierdzić z całą sta­

nowczością, że ani jeden cent (z dola­
rów otrzymywanych z Ameryki. Red.), 
nie był użyty przez Marszałka na po­
trzeby własne i Jego rodziny.'

„...Marszałek Piłsudski ceniąc wyso­
ko ten dowód pamięci i zaiufania, nie 
chciał brać dla siebie z „krwawicy ro­
botniczej" grosza żadnego, oddając 
pieniądze te (dolary amerykańskie. 
Red.) w całości na prace społeczne i t. d. 
(Tadeusz Hołówko w liście do „Iskry". 
z dn. 19 b. m. Podkreślenia nasze).

* *
*  .

 Proszę więc zgodzić się na moją
propozycję, ta zaś brzmi tak: „pieniędzy 
tych będę używał, t. na wydatki pod­
róży, nieraz dość kosztowne, których 
dokonać muszę i na pomoc wydawnic­
twom, które nie są dochodowemi, a 
które wydawanemi być musiały, na 
nieprzewidziane wydatki, złączone z po­
mocą dla mnie w tych, czy innych wy­
padkach, jednem słowem na wydatki, 
wykraczające po za normalne iyoie mo­
je z rodziną, które to wydatki opędzić 
sam potrafię".

(Z listu Józefa Piłsudskiego, pisanego 
4.9 1923 r. w Sulejówku do Feliksa Po­
pławskiego w Nowym Yorku, prezesa 
Komitetu Imienia Piłsudskiego. Podkre­
ślenia nasze).

* *
*

Pochlebca i potwarca za zasługą łażą; 
Brzydź się więcej pochlebstwem ni­

żeli potworzą. 
W potworzy dla dobrego jest zawżdy

nauka,
Pochlebstwo złych zatwardzi a do­

brych oszuka. 
( A D A M  M IC KIEW ICZ).

NOCNE WIZYTY
MASOWE REWIZJE W KIELCACH.
W nocy z piątku na sobotę, oraz w 

ciągu soboty — dokonano masowych re­
wizji u członków miejscowej organizacji 
P. P. S., w poszukiwaniu broni. Rewizje 
nie dały żadnego rezultatu.

Uczestników Kongresu Cęntrolewu w 
Krakowie poddano już trzykrotnie ba­
daniu, zadając tego rodzaju pytania: czy 
jest przeciw Prezydentowi, czy za Pre­
zydentem, czy jest za Rządem, czy prze­
ciw Rządowi i t. p.

REWIZJE W PRUSZKOWIE.
Ubiegłej nocy policja obchodziła ró­

wnież mieszkania naszych towarzyszów 
w Pruszkowie, szukając broni i nie­
legalnej bibuły". I tu — wysiłki policji, 
aby koniecznie coś znaleźć, okazały się 
daremne.
U TOW. BELUCHA W PRZEMYŚLU.

Dnia 18 b. m., o godz. 6.30 rano, zja­
wiła się w mieszkaniu sekretarza miej­
scowej Rady Związków Zawodowych 
tow. Belucha policja umundurowana, w 
asystencji wywiadowców, żądając odda­
nia — posiadanego przez tow. Belucha 
pozwolenia na broń, oraz posiadanego 
rewolweru.

PRZED 10 LATY — A DZIŚ.
Dnia 19 września została dokonana re­

wizja u b. posła Łosia z „Piasta" w Do- 1 
brzyniewie, (pow. Białystok). ;

Rewizja ta wywarła wielkie wrażenie 
w okolicy, gdyż miejscowi chłopi dobrze ; 
pamiętają, jak to przed 10 laty, gdy b. 
poseł Łoś, wraz z trzema braćmi, wal­
czył w okopach przeciwko bolszewikom, 
— bolszewicy czternaście razy przepro­
wadzali rewizję u niego w domu...

W 10 lat później... znowu rewizje!
Czyż trzeba pisać, jak to sobie ko­

mentują ludzie?

I I„LIKWIDOWANIE 
BOJÓWEK

Od kilku dni agencje rządowe i 
półurzędowe roznoszą po całym k ra ­
ju, że „zlikwidowano" tu i ówdzie 
nieistniejące bojówki P. P. S.

Ale w W arszawie działa jawnie, 
publicznie, na oczach wszystkich — 
bojówka B. B. S. z Łokietkiem  na 
czele. Bojówka ta  teroryzuje robot­
ników, jest krw ią splamiona, szerzy 
postrach wśród spokojnej ludności.

Czemu władze nie zlikwidują tej 
prawdziwej bojówki zamiast różnych 
fikcji, tłukących się po głowach u- 
służnych, a niedołężnych b iurokra­
tów?!

Z Ligi Narodów
SPRAWA MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH

Genewa, 22 września. (A. T. E.). Ko­
misja polityczna Ligi obradowała nadal 
nad sprawami mniejszości. Grecki mini­
ster spraw zagranicznych Michalakopu- 
los wypowiedział się za asymilacją 
mniejszości. Minister Zaleski podkreślił, 
że tylko Rada Ligi może decydować o e- 
wentualnych zmianach w procedurze

madryckiej i że szósta komisja nie może 
wkraczać w kompetencje Rary. Przed­
stawiciel Rzeszy dr. Curtius powtórzył 
swe poprzednie zarzuty, podkreślając, że 
stanowisko Niemiec jest nacechowane 
duchem liberal zmu. Przeciwko propo­
zycjom niemieckim zaoponował delegat 
Jugosławji Marinkowicz, zaznaczając, że

nakładanie specjalnych zobowiązań na 
niektóre ty’ko państv. a, zwane mniej­
szościami, jest niesprawiedliwe. W koń­
cu zabrał głos Briand, który również 
wystąpił przeciwko zmianie procedury 
madryckiej. Opracowanie raportu po­
wierzono delegatowi Szwajcarji dr. Mot­
ta.

Miliard dolarów straty
Londyn, 22 września. (A, T. E.). Do­

noszą z Nowego Jorku, że na miejscowej 
giełdzie efektów nastąpiła gwałtowna

beissa. Straty poniesione w ciągu dzi­
siejszego dnia przez akcjonarjuszy są o- 
ceniane na miljerd dolarów. Wskutek

wielkiej podaży, kursy niektórych pa­
pierów spadły do znikomegc poziomu.

Pożar sKładu chemiKalji
PANIKA W HOTELU, PRZYCZYNĄ POŻARU PODPALENIE

Galacz (Rum unja), 23 września. 
(PAT). W wielkim magazynie wyro­
bów szklanych, mieszczącym się w 
gmachu jednego z tutejszych hoteli, 
wybuchł pożar, który przerzucił się 
następnie na skład chemikalji, znaj­
dujący się w piwnicach gmachu, przy- 
czem nastąpiły 4 serje gwałtownych 
wybuchów, siejąc panikę.

Jeden z gości hotelowych, pragnąc 
ratować się, wyskoczył z drugiego 
piętra, przyczem pogruchotał sobie 
nogi.

Podczas gaszenia pożaru jeden ze 
strażaków został śmiertelnie poranio­
ny, ciężkie rany odniósł oficer straży 
ogniowej oraz kilku innych „straża­
ków.

Lekkie rany odniosło 19 osób z po­
śród strażaków, personelu magazynu, 
gości hotelowych, oraz przygodnych 
przechodniów. W łaściciel magazynu 
wyrobów szklanych, znajdujący się 
w złym stanie majątkowym i podej­
rzany o podpalenie swego ubezpie­
czonego magazynu, został aresztowa­
ny

Pekin zajęty przez wojska mandżurskie
Pekin, 23 września. (PAT). Od północy w mieście znajduje się pułk wojsk mandżurskich. W mieście spokój.

Katastrofa samochodowa
Paryż, 23 września. (PAT). W po­

bliżu Chalon sur Saone, pędzący na 
linji Dijon - Paryż pociąg pośpiesz-
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ny, najechał na samochód, który zo- | rech straszliwie zmasakrowanych 
stał formalnie zmiażdżony. Z pod je- pasażerów oraz 2 ciężko rannych, któ- 
go szczątków wydobyło zwłoki czte- rych stan jest beznadziejny.

Oberwanie się windy w kopalni
19 GÓRNIKÓW ODNIOSŁO RANY, 11 Z NICH GROZI ŚMIERĆ

Paryż, 23 września. (PAT). Wczoraj 
miała miejsce w kopalni Coincy strasz­
na katastrofa. Winda, którą robotnicy

zjeżdżali do szybów, zerwała się z liny 
i runęła w 30-to metrową przepaść. Ze 
znajdujących się wewnątrz 19 górników,

11 odniosło śmiertelne obrażenia, 8 zaś 
jest lżej rannych.

Huragan we Francji
30 ZABITYCH, WIELU RANNYCH MILIONOWE STRATY

Paryż, 23 września. (ATE). Huragan, 
który przeszedł wzdłuż północnych wy­
brzeży Francji spowodował straty ma- 
terjalne wynoszące miljony franków.

Dotychczasowa liczba ofiar w ludziach 
wynosi 30 zabitych oraz bardzo wielu 
rannych.

Wypowiadana jest obawa, że liczba 
zabitych jest o wiele większa, ponieważ

znaczna ilość statków rybackich nie po­
wróciła dotychczas do portów.

Władze morskie wysłały na poszuki­
wanie zaginionych statków torpedowce.

“ I l i  1 ‘I * * * * *  m

Zamknięcie drukarn i 
„ABC“

KONSEKWENTNE SZYKANY 
PRASY OPOZYCYJNEJ

Wczoraj donosiliśmy o zarządzeniu 
Kom, Rządu na m. Warszawę, mocą któ­
rego zabroniono koiporterom dziennika 
„A. B. C.“ dostępu do lokalu ekspe­
dycji.

Decyzję swoją Starostwo Grodzkie 
motywowało względami „bezpieczeń­
stwa i zdrowia".

Zarządzenie Starostwa weszło w ży­
cie z momentem doręczenia go zarzą­
dowi drukarni.

Wobec niedopuszczenia kolporterów, 
administracja „A.B.C," przeniosła kol­
portaż dziennika na wynajęte wozy, 
które przewiozły cały nakład „A.B.C." 
na most Poniatowskiego, gdzie odbył 
się kolportaż.

Ta sama procedura odbyła się przy 
kolportowaniu „Wieczoru Warszaw­
skiego".

„Drukarnia Literacka", gdzie są dru­
kowane „A.B.C." i „Wieczór Warszaw­
ski", istnieje od lat czternastu.

19 b. m. do lokalu drukami przybyła 
komisja sanitarno - techniczna, złożona 
z kilkunastu osób, i przystąpiła do szcze­
gółowych oględzin. Główny nacisk po­
łożyła komisja na zbadanie, czy maszy­
na rotacyjna podczas mchu nie wywo­
łuje wstrząsu w domu.

Maszyna rotacyjna stoi już w tym do­
mu przez lat czternaście. Dotąd nigdy 
żadnej wątpliwości nie budziła.

Badanie swe komisja uskuteczniała 
za pomocą szklanki z wodą. W różnych 
punktach domu stawiano tę szklankę na 
podłodze i parapetach okna, zaś cała ko­
misja przyglądała się w skupieniu, czy 
się woda nie przeleje wskutek wstrząsu. 
No i nie przelała się.

Wobec tego udano 3ię z szklanką do 
sąsiedniego domu, przylegającego do 
drukarni i tam ponowiono eksperymen­
ty-

Wczoraj o godz. 11 Wydział Przemy­
słowy Kom, Rządu zawiadomił „Dni-

Znany przemysłowiec strzela 
do żony

A  POTEM ODBIERA SOBIE ŻYCIE
W domu przy ul. Kruczej 48, w miesz­

kaniu znanego przemysłowca Stefana 
Wisłockiego rozegrał się wczoraj w po­
łudnie krwawy dramat rodzinny.

Służąca, zajęta sprzątaniem mieszka­
nia, usłyszała nagle odgłosy strzałów, 
dochodzące z sypialni pp. Wisłockich.

Na krzyk dziewczyny nadbiegli dozor­
ca i lokatorzy sąsiednich mieszkań.

Wkroczono do sypialni.
Oczom przybyłych przedstawił się 

straszny widok. W jednem łóżku leżał 
nieżywy Wisłocki, trzymając w zaciśnię­
tej ręce rewolwer, w drugiem zaś łóżku 
leżała jego żona Marja, dająca jeszcze 
słabe oznaki życia.

Pościel była splamiona krwią .
Wezwano natychmiast Pogotowie, któ­

re przewiozło Wisłocką do lecznicy 
„Omega", Stan jej, jak się zdaje, bezna­
dziejny,

Z dotychczasowego śledztwa wynika, 
że Wisłocki najpierw strzelił do żony, 
raniąc ją w okolicę serca, a następnie 
dwoma strzałami pozbawił się życia.

Stefan Wisłocki liczył 56 lat, żona je­
go — 26 lat.

Przyczyna dramatu nie została dotąd 
ustalona.

karnię Literacką", że w wyniku prze­
prowadzonej inspekcji sanitafno - tech­
nicznej, stwierdzono, iiż:

funkcjonowanie maszyny rotacyjnej 
stwarza hałasy, uciążliwe dla lokato­
rów danej i sąsiedniej posesji j

że urządzenie drukarni s1warza nie­
bezpieczeństwo publiczne pod wzglę­

dem pożarowym.
W związku z tem zostało wydane za­

rządzenie niezwłocznego (w ciągu 24 
godzin) unieruchomienia drukarni.

W ten sposób, po uniemożliwieniu 
normalnej ekspedycji wydawnictwa, za­
mknięto warsztat pracy, drukarnię, tło­
czącą pismo, pozbawiając pracy kilka­
dziesiąt osób personelu drukarskiego.

Oświadczenie
Szanowny Panie Redaktorze!

Z powodu zamieszczonego w „Ku- 
rjerze Czerwonym" wywiadu p. pro­
kuratora Michałowskiego, dotyczące­
go więźniów w Brześciu n/B (numer 
z dnia 20 b. m.) prosimy Szanownego 
Pana Redaktora o umieszczenie w 
swem piśmie następującego z naszej 
strony oświadczenia:

1) niezgodnem z praw dą jest, aże­
by p. prokurator Michałowski nie roz­
mawiał z nami wobec nieprzedstawie- 
nia przez nas formalnych plenipoten- 
cyj; p. prokurator w dniu 13 b. m. 
rozmawiał z nami i innymi kolegami 
około 3 kwadransów i udzielał wyjaś­
nień, dotyczących spraw y więźniów;

2) pozatem niezgodne z praw dą 
iest, że zjawiliśmy się u p. prokura­
tora bez plenipotencyj, przeciwnie 
złożyliśmy p. prokuratorowi Micha­
łowskiemu plenipotencję kolegi Lie- 
bermana, którą p. prokurator przyjął 
i której dotąd nam nie zwrócił, a więc 
należy przypuszczać, — załączył ją, 
zgodnie z naszym wnioskiem, do akt 
sprawy;

3) z przykrością stwierdzamy, że 
w wywiadzie swym pozwolił sobie p. 
prokurator Michałowski w stosunku 
do nas na złośliwości, nie licujące z 
powagą i godnością reprezentowane­
go przezeń urzędu.

Łączymy wyrazy szacunku i powa­
żania

Eugenjusz Śmiarowski 
Jan Nowodworski 
Leon Berenson.

W arszawa, dn. 23.9.30 r.

„Czas, to pieniądz".
Marnujesz pieniądze, 

gdy
lie  korzystasz z komunikaefi

powietrznej w dziedzinie 
podróży, przesyłania listów lub dostawy 

towarów#

MYŚLI PATRIOTYCZNE
Komuż to golą głowy?
Zbrodniarzom i warjatom.

Jakie są CELE myśli państwowej? 
Zapluskwione.

W  kraju w którym się GOLI posłów, 
STR ZYŻE  SIĘ  prawa obywatelskie.

Pies komisarza policji rozszarpał
królika.

Agent policyjny na to:
-T- Panie komisarzu, ja zeznam, że

królik zaczął.

Jaka szkoda, że Polska nie ma Sybi­
ru, ani wysp Sołowieckich 

B yłby spokój i wygoda.

N iektórzy spierają się o to, czy w 
Brześciu jest baszta, czy je j niema. 

Co do pluskiew nie spiera się nikt.

ZAMIAST W Y W IA D U - 
WYJAZD

„Gazeta Warszawska" donosit
W końcu ubiegłego tygodnia zapowie­

dziano, że w niedzielę ukaże aię nowy 
wywiad p. Piłsudskiego. Na niedzielę 
wyznaczone były też różne posłuchania 
u prezesa rady ministrów.

Jak wiadomo, wywiad nie ukazał się, 
a posłuchania również nie odbyły się, 
mimo, te  zapisani stawili się na ozna­
czoną godzinę.

Przyczyną tego, jak się okazuje, było, 
że p. Piłsudski w sobotę rano wyjechał 
był niespodziewanie do Sulejówka, skąd 
w poniedziałek rano jeszcze me powró­
cił. (Podobno dotąd tam przebywa, 
Przyp. nasz).

Ciekawe w tem jest jedno, że podo­
bno prasie rządowej zabroniono katego­
rycznie pisać o wyjeździe.

ADAM MICKIEWICZ
0  PRZEŚLADOWANIU PRASY

W  „Trybunie Ludów" pod datą  22 
m arca 1849 r. . Mickiewicz zamieścił 
artykuł p. L „O prześladowaniu p ra­
sy" skierowany przeciwko rządom 
Ludwika Napoleona.

„Od pewnego czasu nie usta ją  kon­
fiskaty gazet ludowych i zasądzenia.

Wiemy, jak daremne byłoby mówić 
dzisiejszym ministrom Rzeczypospo­
litej to, co oni sami tylekroć mówili, 
jako członkowie opozycji, ministrom 
Ludwika - Filipa. Powołują się nawel 
na historję, aby dowieść, że nigdy ża­
dna idea, czy namiętność nie dostała 
się do władzy, nie wypierając się sie­
bie samej. My sądzimy przeciwnie, 
źe ten cynizm odstępstwa, podniesio­
ny do godności zasady, stanowi nowe 
zło polityczne, znamionujące n?°zą e- 
pokę.

Byli w starożytnym Rzymie mini­
strowie i oskarżyciele publiczni, któ­
rzy niemiłosiernie srożyli się przeci­
wko klubom, przeciwko ruchom socja­
listycznym, a nawet przeciw pismom 
chrześcijan. Traktowano chrześcijan 
jako ludożerców. Temi „bezecnemi" 
pismami poszukiwanemi przez ówcze­
sną policję były listy św. Piotra i św. 
Pawła.

Wiemy o tem wszystkiem: ale nig­
dy chrześcijanin, wyniesiony na u- 
rząd ministra albo prefekta Rzymu, 
nie dał przykładu odstępstwa, nie 
srożył się przeciwko swoim.

Odstępstwo takie, jakie dziś mamy 
przed oczyma, jest zjawiskiem no- 
wem, trudniejszem  do wyjaśnienia 
niżby można przypuszczać.

Lekarstwo na chorobę jest w wy­
borach. Je s t w mocy ludu namyśleć 
się, czy chce tym ludziom pozostawić 
władzę rzeczywistą".

TRZY TYGODNIE 
W BRUDZIE

Prokurator Michałowski odpowiedział 
rodzinie jednego z b. posłów uwięzio­
nych w Brześciu, która zwróciła się dc 
niego z prośbą o przesłanie uwięzionym 
paczki z mydłem, szczoteczką do zębów, 
bielizną i t. p., że sprawa wysłania pa­
czek do Brześcia w bieżącym tygodniu 
jeszcze nie będzie aktualną.

PAMIĘTAJCIE 0  ZBIÓRCE
NA ROBOTNICZE TOW. 
PRZYJACIÓŁ DZIECI

TEL.: 332-88. 274-55-
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SEMINARJUM
PRAWNO-PAŃSTWOWE T.U.R.

Towarzystwo U niw ersytetu Robotni­
czego organizuje seminarjum prawno- 
państwowe (ordynacje wyborcze, kon­
stytucja, projektowane zmiany itp.). Se- 
minarjum odbywać się będzie pod k ie­
rownictwem  praw ników  dwa razy na ty ­
dzień, w poniedziałki i czwartki od godz. 
7 do 9-ej wiecz. w  gmachu ZZK. Po­
czątek zajęć dn. 25 września, w czwar­
tek.

Zgłoszenia uczestników przyjmuje Se- 
kretarjat Geenralny T.U.R. (ul. Czer­
wonego Krzyża 20, 2 piętro), od godz. 5 
do 7 wiecz. codziennie.

Wzywamy wszystkich członków i za­
stępców Komisji Obwodowych Wybor­
czych w Warszawie, delegowanych z 
ramienia Klubu Radnych P. P. S. i wy­
branych przez Radę Miejską m. st. War­
szawy do uczęszczanie na powyższe 
wykłady.

Klub radnych P.P.S. w Radzie 
Miejskiej w. Warszawy.

SEKRETARJAT OKRĘGOWEGO KO­
MITETU P.P.S. m. WARSZAWY zwra­
ca się z prośbą do członków Organiza­
cji i sympatyków, by w sprawach orga­
nizacyjnych i osobistych zgłaszali się do 
Sekrełarjatu tylko w godzinach popo­
łudniowych, t. zn. począwszy od godz. 5 
po poł.

O gólnokrajow y Zjazd Komunalnych Kas Oszczędności
TOW. DANIEL GROSS, JAKO DELEGAT KOMUNALNEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI W BIAŁEJ, DOMAGA 

SIĘ ZABEZPIECZENIA WKŁADÓW OSZCZĘDNOŚCIOWYCH WEDLE KURSU W ZŁOCIE

SZÓSTY ROCZNIK MIĘDZYNARO­
DOWEJ FEDERACJI ZWIĄZKÓW ZA­
WODOWYCH (Sixieme annuaire de la 
F ederation  Syndicale Internationale), 
Am sterdam  1930, str. 244. Cena zł. 6.50. 
Skład główny na Polskę w Księgarni 
Robotniczej, W arszaw a, ul. W arecka 9.

Rocznik ten, którego każdy egzem­
plarz posiada teksty  w  językach fran ­
cuskim, angielskim i niemieckim, za­
w iera najkom pletniejsze i najświeższe 
dane statystyczne o stanie ruchu zaw o­
dowego w  skali narodow ej i m iędzyna­
rodowej. W obecnem wydaniu usyste­
m atyzowano po raz pierw szy m aterjał 
o ruchu zawodowym w  Am eryce Połu­
dniowej, w  kołonjach etc.

NASZA RUBRYKA

Poszukiwanie pracy
MŁODY POMOCNIK EKSPEDYTORA po­

szukuje jakiejkolwiek pracy, najchętniej w 
ekspedycji pisma, lub biurze. Na żądanie — 
świadectwa i referen je, Henryk Krupiński, 
Wilanowska 24.

SŁUŻĄCA starsza poszukuje pracy do je­
dnej lub dwóch osób do wszystkiego. Dłu­
goletnie świadectwa. Zielna 26, Kotarska.

UCZEŃ poszukuje pracy w piekarni. Pra­
cował przez 1 rok w cukierni. Łaskawe o- 
ferty do Redakcji „Robotnika" pod S. P.

CHŁOPIEC 17-TO LETNI poszukuje ja ­
kiejkolwiek pracy. Łaskawe oferty do R e­
dakcji „Robotnika" pod ,2  W ."

SZOFER - MECHANIK poszukuje jakiej­
kolwiek pracy. Oferty składać do Admini­
s t r a c j i  „Robotnika": Kolasa Jan.

BEZROBOTNY WOŹNY szuka jakiegokol­
wiek zajęcia. Adres: Leszno 110 m. 99.

Zaofiarowanie pracy
POTRZEBNA SŁUŻĄCA do wszystkiego, 

Ł dobrem gotowaniem. Wymagane osobiste 
referencje. Moniuszki 12 ra. 18, frontem. 
Godziny od 12 — 1 i od 6 — 8.

SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE

TEATR POLSKI: „K aw aler - papa”, 
komedja w  3 aktach (7 obrazach) Ed­
warda Childs Carpentiera, przekład  St.

Kuszelewskiej.
Ta kom edja oparta jest na doskona­

łym pomyśle: stary  lord, kobieciarz, po­
stanaw ia zebrać u siebie swoje nieślub­
ne dzieci, pewny, że to będzie tylko k a ­
wał. I kaw ał jest, ale tylko z początku, 
potem kaw aler - papa tak  wzywa się w 
rwoją rolę ojca, że gdy dzieci chcą go 
opuścić, chciałby je zatrzymać, potem 
niepokoi się o ich los itd. Tak że kaw ał 
zwraca się przeciw  niemu samemu, a’e 
te męki ojcostwa, w  które  się sam uw i­
kłał. są mu słodkie .Pomysł godny de­
likatnego, psychologicznego opracow a­
nia: pączek uczuć ojcowskich, gdy się
tak nagle rozwija, może być tak  samo u- 
roczy, jak pączek uczuć Anieli w „Ślu­
bach panieńskich".

Ale au tor opracow ał go tak  brutalnie 
i banalnie, jakby sam nigdy nie był oj­
cem. Przytem  przesycił swoją komedję 
filisterstw em  do tego stopnia, że na tem 
ucierpiało prawdopodobieństwo. Happy 
(szczęśliwy) — nietylko w  zakończeniu, 
lecz także w założeniu i w  przesłan­
kach. Bo proszę zważyć:

fS A ord  iest bardzo bogaty ;mógł zda-

W dniach 14 i 15 września br. odbył 
się we Lwowie drugi ogólno - krajowy 
zjazd Komunalnych Kas Oszczędności, 
na k tórego porządku dziennym znajdo­
w ał się re fe ra t p. Ziobrowskiego, dyr. 
Miejskiej Kasy Oszczędności w Stani­
sławowie, p. t. „Polityka kredytow a 
Kas Oszczędności".

W dyslusji nad referatem , k tóra 
przeniesiona została do specjalnej k o ­
misji, zabrał głos dyrek tor Lwowskiego 
Oddziału Banku Polskiego, domagając 
się od Komunalnych Kas Oszczędności, 
by zaniechały przyjmowania w kładek 
dolarowych. Zatarg między Bankiem 
Polskim a Komunalnemi Kasami O- 
szczędności o w kłady dolarowe trw a 
już od dłuższego czasu i zachodzi oba­
wa, że zatarg ten  przez Bank Polski 
zlikwidowany zostanie groźbą zam knię­
cia kredytu redyskontowego. W łaści­
wie Bankowi Polskiemu nie chodzi o 
przyjmowanie w kładów  dolarowych, bo 
to może tylko przynieść korzyść, jeżeli 
dolary te  dostaną się do Banku Pol­
skiego, lecz o konsekw encje przyjmo­
wania tych w kładów  w razie niepewnej 
sytuacji politycznej z powodu niepoko­
ju w ew nątrz lub zew nątrz kraju.

W  takich czasach bowiem w łaścicie­
le w kładów  dolarowych, w  obawie, że 
ich później nie otrzym ają, zgłaszają się 
po nie, powodując silny popyt dolarów 
w gotówce. Spraw a przedstaw ia się 
jeszcze gorzej. W w ypadkach takich 
bowiem nietylko posiadacze w kładów  
dolarowych powodują popyt na dolary, 
lecz także w łaściciele banknotów  zlo­
towych, którzy  w  obaw ie przed  sp ad ­
kiem banknotu podejmują banknoty zlo­
towe i kupują dolary gotówkowe.

Należy pam iętać o tem, że w Polsce 
wrażliwość w tym kierunku jest w ię­
ksza, aniżeli w innych państw ach. W ra­
żliwość ta  jest wynikiem faktu, że je­
dynie w Polsce mimo nowej stabilizacj’ 
powojennej, uskutecznionej w  kwietniu 
1924, nastąp ił ponownie spadek ban­
knotu już po 5-ym kw artale, bo z koń­
cem lipca 1925.

Spadek ten  po ponownej stabilizacji 
spowodował s tra tę  dla wszystkich w ie­
rzycieli pretensji zlotowych na rzecz 
dłużników.

Cokolwiekby się pow iedziało na u- 
sprawiedliw ienie tego spadku, to nie 
zmienia ono faktu niesłychanie dotkli­
wej s tra ty  dla w ierzycieli pretensji zlo­
towych. Dlatego też z psychozą ludno­
ści oszczędzającej, dążącej do zabezpie­
czenia sobie pretensji trzeba się liczyć 
jeszcze przez czas dłuższy, mimo, że o- 
bawa przed nowym spadkiem jest płon­
ną, bo stałość waluty jest zupełnie za­
pewniona. ,

Licząc się jednak z tą  psychozą, nale­
ży szukać drogi do zabezpieczenia o- 
szczędności, bo inaczej obok stra ty  dla 
wierzycieli, powstaje dla całego gospo­
darstwa sytuacja katastrofalna.

Szkoda bowiem, wyrządzona gospo­
darstw u nie tkw i w  zwiększonym popy­
cie na dolary, k tó ry  może być z ła tw o­
ścią unieszkodliw iony przez Bank Pol­
ski drogą pow iększenia podaży, lecz w 
ściąganiu kredytu, czyli pieniędzy, czyn­
nych w różnych w arsztatach pracy, .ze 
strony tych instytucji finansowych, skąd 
w kłady dolarowe i w kłady zlotowe by­
wają w celach tezauryzacji podejm ow a­
ne, W ychodząc tedy  z założenia, że 
ściąganie kredytu w czasie obecnym po­
głębia jeszcze bardziej kryzys gospo­
darczy, k tóry  i ta k  jest niesłychanie 
ciężki, zaproponowałem zastosowanie 
środka, któryby zmniejszył popyt na 
gotówkowy dolar, a równocześnie za ­
pobiegł ściąganiu pieniędzy w ypoży­
czonych, a w gospodarstw ie czynnych. 
Zaleciłem drogę, którą życie wskazało 
i którą już od dłuższego czasu idą kapi­
taliści pieniężni i instytucje finansowe, 
udzielające kredytów. Zaproponowałem, 
by Komunalne Kasy Oszczędności za­
bezpieczały wkłady oszczędnościowe 
wedle kursu w złocie. W ten sposób los 
wkładów oszczędnościowych jest unie­
zależniony od stałości waluty, bo są 
zabezpieczone nawet w wypadku spad­
ku waluty.

Czynią to  ludzie pryw atni w umo­
wach pożyczkowych, w umowach o 
spłatę reszty  ceny kupna, czyni to  pań­
stwo zaciągając pożyczkę w ew nętrzną 
(premjówka i dolarówka), czynią to  in­
stytucje finansowe, emitując obligi i li­
sty zastawne, i t. d.

Powinny tedy to samo uczynić Komu­
nalne Kasy Oszczędności, których wkła­
dy pochodzą od ludzi mniej zamoż­
nych. Przeszkodą do dobrowolnego 
w prow adzenia zabezpieczenia w kładów  
wedle kursu w  złocie ze strony Komu­
nalnych Kas Oszczędności jest okolicz­
ność, że Kasy Komunalne rozpożyczyły 
już te  w kłady bez zabezpieczenia so­
bie zw rotu wedle kursu w  złocie od 
swoich dłużników. Ta przeszkoda może 
być jednak łatwo usunięta przez wyda­
nie ustawy, któraby, zabezpieczała 
wszelkie pretensje pieniężne w edle k u r­
su w złocie, nie wymagając osobnego 
umownego zastrzeżenia. W yraziłem  z a ­
patryw anie, że zabezpieczenie wedle 
kursu w złocie w ynika w łaściwie z sa­
mej istoty pieniądza, którym  jest k ru ­
szec (złoto) i z istoty banknotu, k tóry  
tylko zastępuje pieniądz złoty, spełn ia­
jąc jedynie funkoję środka obrotowego. 
Skoro jednakowoż, niestety, tego wnio­
sku przy spadku banknotu nie w ycią­
gnięto dla oceny stosunku między w ie­
rzycielem a dłużnikiem,' unieszczęśli- 
wiając miljony przew ażnie niezam oż­
nych obyw ateli na rzecz przew ażnie 
m ajętnych dłużników, właścicieli n ieru­
chomości, i t. d., — jest rzeczą koniecz­
ną, żeby ustawa tę  kw estję uregulow a­
ła i umożliwiła, ażeby Komunalne Kasy 
Oszczędności mogły zabezpieczyć w kła­
dy oszczędnościowe złotowe i w ten 
sposób mogły zapobiec podejmowaniu 
w kładów  — tak  dolarowych jak .zloto­
wych — na cele tezauryzacji, a tem  sa­
mem ściąganiu udzielonych kredytów  
zlotowych.

Sprawa ta będzie przedmiotem badań 
ze strony Związków Kas Oszczędności, 
poczem nastąpi decyzja.

D. G.
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M. ERCEKKO 
(skrzypce)

Echa wydarzeń w Polsce na emigracji
Lille, dn. 20.9 1930.

Już od czterech miesięcy jestem tu­
taj w Lille. Musiałem wyjechać z Pol­
ski, gdyż nie mogłem dostać pracy. 
Tutaj pracuję ciężko, bo 10 godzin, 
jako zwykły robotnik fabryczny.

Obecnie z bólem dowiaduję się o 
rozwiązaniu Sejmu, a co gorsza — o 
aresztowaniu i wywiezieniu do twier­
dzy w Brześciu posłów socjalistycz­
nych. Postępek Rządu jest oburzają­
cy i Polonja tutejsza nigdy tym pa­
nom nie przebaczy.

I tutaj też jest „klika" z p. konsu­
lem Brzezińskim na czele, który w 
związku z ostatnimi wydarzeniami 
w Polsce, jest w wielkiej konsternacji. 
Należy jeszcze nadmienić, że każdy 
kto przyjeżdża tutaj i jest przeciwko 
rządowi obecnemu w Polsce, jest u 
tych panów z Konsulatu komunistą i 
tak  go potrafią oczernić przed tutej-

Ia łożyć na wychowanie swoich trojga 
bękartów , nie widząc ich aż do m ło­
dzieńczego wieku.

2) Każde z tych trojga młodych Ią,dzi 
pokierow ało już sobą, jako tako, każde 
ma już wyrobiony charak ter i w iększą 
lub mniejszą dozę dzielności i uczciwo­
ści życiowej, — i żadne ani nie myśli 
o tem, aby go „naciągać", coby w  tej 
sytuacji było dla nowego stosunku naj­
niebezpieczniejsze, Dzięki tem u ów n a ­
gle rozbudzony ojczulek nie ma przed 
sobą żadnych trudności ojcowskich, np. 
wychowawczych, takich, k tóreby  go 
zmuszały do jakichś własnych w ysił­
ków  duchowych — poza pienięimemi, 
do pogłębiania swego ojcostwa. Oczy­
wiście w tych w arunkach stosunek ojca 
do dzieci jest praw dziw ą sielanką, ale 
raczej tow arzyską, niż rodzinną. Ten 
starszy pan przyjmuje na swym zamku 
odwiedziny trojga obcych lduzi i zaba­
w ia się z niemi, w dodatku będąc ich 
ojcem. Ojcostwo jest tylko okrasą, ro ­
dzajem gry tennisowej.

Jedynym  momentem, utrudniającym  
zrazu przełam anie pierwszych lodów, 
jest zuchwała pewność siebie u młodego 
pokolenia, k tó ra  lorda zaskakuje, m nie­
m ał bowiem, że dzięki swemu m ajątko­
wi, on będzie górą. Ale i ta  chm urka 
w net się zaciera i wszystko odbywa się 
gładko, rozczulająco; sentymentalizm, 
zmieszany z p ikanterją, bo czasem i sta­
ry  łobuz z lorda wyłazi i jedna z córek,

(Koresp. własna).
szą Polon ją, że nieświadomy ludek 
bierze takiego biednego uciekiniera 
przynajmniej za emisarjusza bolsze­
wickiego.

A przyjeżdża tych biednych ludzi z 
Polski całe masy. W ostatnich cza­
sach zaczęło napływać tutaj dużo in­
teligencji, pośród której można zna­
leźć dużo studentów, oficerów rezer­
wy i urzędników, którzy stracili po-

ARESZTOWANIA
W  niedzielę n ^ g łą  aresztowany zo­

stał w Jeziornie tow. Ryszard ŹRÓBIK, 
b. legjonista, b. urzędnik Powiatowej 
Kasy Chorych w Warszawie, usunięty 
przez komisarza Polakiewicza.

Aresztowano również tow. SZULMA- 
NA, brata słynnego bojowca PPS, pole­
głego za Socjalizm i za Niepodległość w 
r. 1906.

sady w Polsce, jako „niebłagonadio- 
żni".

Jest tu taj jeden oficer rezerwy, 
Kawaler „Virtuti M ilitari", Krzyża 
Walecznych, Krzyża Zasługi i t. p., 
który był do niedawna jeszcze w Pol­
sce komisarzem, a obecnie pracuje 
tutaj, jako zwykły robotnik.

Do niedawna bawiła tutaj niejaka 
p. Kuncewiczowa, która jeździła po 
tutejszych Kołonjach polskich i wpa­
jała w lud polski miłość do Piłsud­
skiego.

Miałem szczęście również osobiście 
rozmawiać z tą  panią, lecz kiedy się 
dowiedziała, że przestałem  kochać 
„dziadka", z wielkiej rozpaczy 
rozdarła szaty i oświadczyła ze łza­
mi w oczach, że „źle się dzieje, jeże­
li oficerowie przestali miłować tego, 
kto wskrzesił Polskę".

B. wojskowy.

znajdując się na jego kolanach, oświad­
cza: „wiesz papciu, ty  umiesz pieścić
kobietę..."

Zdaje się, że publiczność to  lubi.
Komedja C arpentiera m a tę  szczegól­

ną właściwość, że obfitując w komizm, 
w djalogu nie jest dowcipna, raczej na­
w et trywialna, gdyż szeroko traktuje 
epizody dla właściwego dram atu niepo­
trzebne, takie, które rozumieją się same 
przez się, np, podawanie herba ty  czy 
m arm elady, wygodne siedzenie na kana­
pie, gra na fortepianie, śpiew  itp. Może 
bez zamiaru autora tw orzy się przez to 
nowa forma: odgrywanie pew nych spo­
sobów bycia, podobnie, jak w  Sowie­
tach tea try  pokazują bitwy, rewolucje, 
przeglądy wojskowe, życie fabryczne itd. 
Dram atyczność kurczy się zupełnie, bo 
starcia dram atyczne nie są starciam i fi- 
zycznemi i mogą się rozgryw ać tylko 
przy  pomocy djalogu .W tea trze  rozpa­
noszą się żywioł epicki (powieściowy) 
i widowiskowy; obojętne staje się to, co 
ludzie mówią, otw iera się pole dla im­
prowizacji aktorskiej, dla bałaganu. 
(Commedia delTarte nie była w cale ta ­
ką  wyżyną sztuki, za jaką  ją  się dziś 
chce uważać).

A  sposób, w jaki grano tę  sielankę 
w  tea trze  Polskim (byłem na  drugiem 
przedstaw ieniu), bodaj że jeszcze spo tę­
gował tę  właściwość kom edji C arpen­
tiera. Przeciągano nad m iarę te  słodkie 
epizody, robiono „SYmpatyczny” harmi-

der; zdaw ało się, że lada chwila ktoś 
krzyknie: „niech Cyje, żyje nam i" Zwła­
szcza młoda trójka zachowywała się wo­
bec lorda z przesadną im pertynencją, a 
gra jej cechow ała się tem, co jest najgor- 
szem w  tea trze : natręctw em . To jest 
gra dobra może dla operetki, gdzie ak ­
tor już zgóry uprzedza wesołość w idza 
i sam się bawi, aby jego zabawić. Ale, 
zdaje mi się, że aktor, jak nie powinien 
napraw dę płakać na scenie, ta k  nie po­
w inien śmiać się i cieszyć poza tekstem . 
A ktor nie ma pokazyw ać, że jest p rze­
jęty  swą rolę, bo to  w idza nie obchodzi, 
bo to  się uw aża zgóry za pew nik—po­
winien zachowywać się tak , aby widz 
się jego rolą przejął. Tam ten sposób 
grania prow adzi do szmiry Może być, 
że publiczność to  lubi, gdy na scenie 
cieszą się, piją i jedzą, w yrabiają róż­
ne hocki, to i widzom ślinka cieknie, 
nogi podryw ają się, aby skoczyć na sce­
nę i brać w tem  udział. A le takie efek­
ty „artystycznie" pozostawmy Sowietom.

Może pew ną krzyw dę robię aktorce, 
k tó ra  grała śpiewaczkę, bo zapewne 
tylko wciągnięta została do bałaganu 
przez swoje rodzeństwo; w edług roli 
m iała być —  i poniekąd była —  flegma­
tyczną.

P. Junosza - Stępowski ,jako lord, 
górował swą klasą, ale trudnego zadania 
nie miał.

Karol Irzykowski.

PRZEGLĄD PRASY
Wybory.

Kilka pism w raca do tem atu, który 
powinien być najaktualniejszy, ale z wi­
ny Piłsudskiego schodzi na plan jaknaj- 
dalszy: do wyborów. W ystarczyło, że je­
dnego tygodnia nie było „wywiadu", 
aby prasa mogła zabrać głos w spraw ie 
wyborów.

N iektóre gazety sanacyjne podnoszą 
alarm z powodu zaw artego jakoby blo­
ku wyborczego m iędzy Centrolewem  a 
Endecją na terenie trzech województw 
M ałopolski W schodniej, Nie wchodząc 
w to, czy tak i blok dojdzie do skutku, 
czy nie, trzeba stw ierdzić, że zachowa­
nie się prasy  sanacyjnej w tej sprawie 
budzi tylko śmiech i politowanie.

Taki „Czerwoniak" nazyw a blok pol­
skich stronnictw  bez sanacji „ciosem w 
Polskę". Ale gdyby Centrolew i Ende­
cja szły osobno, to byłby zupełnie za­
dowolony i nie krzyczałby, że zadano 
„cios w  Polskę". Praw dą jest tylko, że 
brukowiec sanacyjny poprostu drży o 
los mandatów sanacyjnych w razie doj­
ścia do skutku bloku innych stronnictw . 
Ale cios w sanację może tylko wyjść n» 
dobre Polsce.

Nawiasem dodamy, że „Czerw oniak" 
od kilku dni przem aw ia w  imieniu... k a ­
tolików. Organ brudnej sanacji i pom o- 
grafji bierze na okres w yborczy w pacht 
...uczucia katolickie.

„Dzień Polski" w ydał naw et onegdaj 
dodatek nadzwyczajny o „układzie" Cen­
trolewu z Endecją i również spekuluje 
na uczuciach religijnych, w obawie o 
u tra tę  m andatów  przez sanację.

A  „Czas" deklamuje sobie o czystoś­
ci wyborów, o szlachetnych m etodach 
wyborczych itd. Cała ta  obłudna gada­
nina wygląda w  obliczu p rak ty k  w ybor­
czych Piłsudskiego i jego obozu ■— na 
koszm arną groteskę,

Ale m iędzy społeczeństw em  a sana­
cją w ytw orzył się już taki przedział, ż* 
trudno znaleźć wspólny język. Toczą się 
rozmówki A la Ollendorf.

Ot np. „Gazeta Polska". W ywodzi o- 
na, że to, co się obecnie dzieje w Polsce, 
nie jest w cale biernością, lecz... lepszym 
rodzajem energji (!). Jak o  dowód, poda­
je to, że społeczeństw o jakoby zobojęt­
niało dla Sejmu i posłów i woli oddawać 
się spokojnej pracy. Pewnie, że duża 
część społeczeństw a n :e chce się n ara ­
żać na kule i w ięzienie w  obronie Sejmu i 
posłów, ale stąd  nie w ypływ a wcale, by 
społeczeństw o było po stronie Rządu. 
Przeciw nie: społeczeństw o znosi rządy 
Piłsudskiego ze zgrzy tańem  zębów i da 
w yraz swym uczuciom w  wyborach, o 
ile wola wyborców będzie mogła swo­
bodnie się ujawnić.

Radość organu pułkownikowskiego, ż« 
społeczeństw o zobojętniało dla polity­
ki, świadczy tylko, że trak tu je  Polaków 
jako „naród idjotów", dający się wodzit 
za nos przez klikę sanacyjną.

Argument, że społeczeństw o w  osta t­
nich latach więcej oszczędza, mż 
przedtem , da się ła tw o wytłomaczyć 
tem, że społeczeństwo chce. przeczekać 
sm utny okres sanacyjny i odkłada grosz 
na lepsze czasy.

„Gazeta Warszawska" określa stosu­
nek san aq i do społeczeństw a, jako dłuż­
nika, k tó ry  nigdy nie spłaci w eks­
la, którego domaga się od społeczeństw i 
na lat 5:

„Obóz sanacyjny ma już za sobą dwj 
weksle: jeden podpisany krwią na uli­
cach Warszawy w maju 1926, drugi « 
podejrzanej fabrykacji z poprzednie! 
wyborów w marcu 1928 r.

Obydwa te weksle nie zostały zreali­
zowane i idą do protestu .Protest ten 
głośny u jednych, nieśmiały u drugich, 
odzywa się w całym kraju oddawna. 
W tych warunkach żądanie żyra na no­
wym wekslu i to aż pięcoletnim, jest 
hazardowym krokiem gracza, który nis 
ma innego wyjścia".

Dr. met f .  S. J E R N O ł O W I C Z
SEKSUOLOG

C horoby, n ied o m o g a  i  za b u rzen ia  
s fe r y  p łc io w ej,

SZKOLNA 8. P rzyjm uje 1—2 i  5—7.

D r. Z. F A J N C Y N
L eszn o  36.

S p ec ja lis ta  c h o r ó b  w en eryczn ych  
p łc iow ych  i  sk órn ych . A n alizy  krw?

P rz y jm . 9 r. — 9 w #
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NOWY ZAMACH NA USTAWĘ 0  CZASIE PRACY 
PRACOWNIKÓW FRYZ PERSKICH I SKLEPOWYCH

Do roku 1904 pracow nicy fryzjerscy 
zatrudniani Hyli od godziny 7-ej do 23 
codziennie. Były to straszne czasy: sy­
piano w razurach na podłodze, często 
zawszonej, a już dobrze było, jeśli na 
modnych naówczas sofkach, krytych 
pluszem... na których dokonywano n a j­
rozm aitszych zabiegów lekarsko - fei- 
czeTskich. Dopiero la ta  1905, 1906, 1907 
obudziły pracow nika fryzjerskiego z 
m artw oty — i zrozumiał, że i jemu na 
leży się unorm owanie czasu pracy, o- 
chrona zdrowia i odpoczynek świątecz- 
ny.

Drogą teroru  zaczęto domagać się 
zam ykania zakładów  fryzjerskich o 9-ej 
W dni robocze i o 3-ej w dni św iątecz­
ne. Drogą umów zbiorowych przez p e ­
wien okres te zdobycze dało się utrzy-* 
mać, lecz kiedy we krw i zdławiono 
ruch rewolucyjny proletarjatu . zakłady 
fryzjerskie zam ykano i otw ierano k ie­
dy k to  chciał.

Okupacja niem iecka zaprow adziła 
lad w tej dziedzinie. W ydano przepisy 
o otw ieraniu sklepów  i zakładów  fryz­
jerskich, nakazując bezwzględne ich za­
mykanie w święta.

W ysokie kary, zasądzane szybko i 
bezwzględnie, spraw iły iż w zawodzie 
fryzjerskim zapanow ał ład i porządek. 
Publiczność szybko przyw ykła do no­
wych przepisów, wysokie kary  odstra­
sza ły  od łam ania przepisów przez u- 
trzymujących fryzjem ie i sklepy — i ni­
komu z nich nie działa się krzyw da, bo 
wszyscy otw ierali i zam ykali zakłady
0 jednej porze.

Sejm nasz, normując czas pracy  usta­
wą z 18.XII 1919 roku, określił czas 
pracy  w  zakładach handlowych i p rze­
mysłowych na  8 godzin a tern samem —
1 czas otw arcia sklepów na 8 godzin, 
oraz w ydał zakaz pracy w niedzielę i 
święta.

W ielkim dobrodziejstwem była ta  u- 
stawa dla pracow ników  sklepowych i 
fryzjerskich.

Ale reakcja nie zasnęła. Porę obia­
dową zniesiono i tem  samem w prow a­
dzono 10-cio godzinny czas pracy  dla 
pracow ników  fryzjerskich i sklepowych.

Pierwszy wyłom zrobiono w sklepach 
i fryzjerniach, a po zniweczeniu w ten 
sposób ustawy o ośmio godzinnem o- 
twarciu sklepów — przez zniesienie 
pory obiadowej — zaczęto zmierzać do

przedłużenia czasu o tw arć 'a  fryzjerni 
w dnie przedśw iąteczne.

Tego zamachu nie udało się dokonać 
przy najreakcyjniejszych rządach, a do­
konano dopiero przy rządzie „sanacji 
moralnej" drogą dekretu  Prezydenta 
Rzeczypospolitej z m arca 1928 r. Obec­
nie fryzjerni nie zam yka się wcześniej 
w dni przedśw iąteczne, jak o godzinie 
22-ej.

Już kiedy zaczęła obowiązywać u sta ­
wa o czasie pracy, M inisterjum Komu­
nikacji zezwoliło na otw arcie na dwor­
cach kolejowych fryzjerni, na które 
koncesję pootrzym ywali urzędnicy p ań ­
stwowi — i kiedy wszystkie zakłady 
m usiały być ustawowo pozam ykane, na 
dworcach w tym czasie golono i strzy­
żono, Takie same golarnie pootw ierano 
przy ośrodkach wojskowych, wychodząc 
widocznie z założenia, iż obywatel spe­
cjalnie umundurowany, ustawom po­
wszechnym nie podlega i musi mieć 
możność golenia się i strzyżenia nie 
wtedy, kiedy na to  zezwalają przepisy, 
lecz kiedy mu się podoba.

Policjant goli się za pół ceny lub i 
darmo — i to  w czasie kiedy tego czy­
nić ustaw ow o nie wolno. Kierownicy 
kom isarjatów  policyjnych nie raz o- 
świadczali wysłannikom Z w. Zaw. P ra ­
cowników Fryzjerskich, iż nie powinni 
domagać się od policji oskarżań za ła ­
m anie przez przedsiębiorców  fryzjer­
skich ustaw y o czasie pracy  i zam yka­
niu sk lepów (?!) ustaw ę, której działa­
nie starano  się osłabić od początku — 
obecńJe gwałci się jawnie na każdym 
kroku. Dzięki takiem u pojmowaniu w a­
żności ustaw  krajowych, doprowadzono 
do bałaganu w zawodzie fryzjerskim i 
w handlu, i przygotowano grunt do wy­
stąpień w łaścicieli fryzjerni o zmianę 
ustawy o czasie pracy w przem yśle i 
handlu z 1919 r., oraz dekretu  z r. 1928,

Tego już zawiele, panow ie M inistro­
wie Spraw W ew nętrznych i Pracy! U- 
stawy, chroniące pracowników, są co­
raz zuchwałej łam ane i dochodzi do te ­
go, iż dajecie nadzieje przedsiębior­
com fryzjerskim, iż mogą być poczy­
nione zmiany w tych ustawach.

Powinny być wydane w łaściwe za­
rządzenia organom administracyjnym w 
kierunku ukrócenia przekroczeń usta­
wy o czasie pracy, oraz otw ieraniu i za­
m ykaniu sklepów.

Brzeziński
*!% ■ H W ii

Sprawca zamachu na poselstwo 
sowieckie przewieziony przez 

Rumunję do Polski
POLAŃSKI OSADZONY ZOSTAŁ W 

WIĘZIENIU W WARSZAWIE.

„Chwila1 donosi, że wczoraj przew ie­
ziono przez Lwów do W arszaw y Jan a  
Polańskiego, sprawcę usiłowanego za­
machu na poselstw o sowieckie w  W ar­
szawie, aresztow anego w Jugosławji i 
wydanego władzom polskim. Ponieważ 
Polański twierdzi, że jest obywatelem

rumuńskim, transportow ano go przez 
Rumunję, gdzie okazało się, że tw ier­
dzenie jego jest nieprawdziwe.

Projekt rozporządzenia 
o sprzedaży na raty

(PRESS) Ministerjum Przem ysłu i 
Handlu opracowuje projekt rozporzą­
dzenia o sprzedaży na raty. Rozporzą­
dzenie to ma na celu zunifikowanie i u- 
zupełnienie istniejących rozbieżnych i 
sprzecznych przepisów  dzielnicowych.

Do naszych czytelników!
Prosimy o niezwłoczne zawiadomienie administracji 

.Robotnika”, Warszawa, Warecka 7, tel. 313-80, o wszyst­
kich niedokładnościach kolportażu i s p r z e d a ż y  naszego 
pisma w kioskach i u ulicznych sprzedawców.

E. SZYMAŃSKI,

W o j n a
Poemat ku chwale każdej ojczyzny.

W szystko jedno, czy to  Francja, Niem- I 
cy, W łochy, czy Anglja, czy wreszcie 
Polska.

W szystko jedno, czy to  zakłady K rup­
pa, Skody, Saint Etienne, czy W inche­
ster.

W szędzie, w  dokach, w  piwnicach, w 
halach, w laboratorjach huczą, ryczą, 
m iotają się, szaleją maszyny i  m iotają 
się, zwijają się ludzie.

S to tysięcy ludzi, dwieście tysięcy, 
trzysta  —  coraz więcej.

S to tysięcy karabinów , miljon, dw a— 
coraz więcej.

Miljon kul, dwa, sto — coraz więcej.

O rkiestra gra hymn państwowy. O- 
krzyki, oklaski, wiwaty. Na molo ścisk, 
ludzie spadają w wodę. Niech żyje! 
Niech żyie! Na chw ałę ojczyźnie pol­

skiej, niemieckiej, francuskiej, czy in­
nej...

Spuszczają na  wodę nowy krążownik.
20.000 tonn wyporności,
30 węzłów. (Głupi cywilu! W iedz, że 

to tylko dla ciebie jest 30 węzłów, a na­
praw dę to jest 40—76 kilom etrów na go­
dzinę).-

12 dział. Donośność 25 kilom etrów. 12 
dział — 360 w ystrzałów  na godzinę. Ale 
to  norma. Może być ich 400, albo 500.

Można zniszczyć niemi inny krąźow- ; 
nik, k tóry  będzie m iał tylko 11.000 tonn I 
i tylko 359 w ystrzałów  na  godzinę.

A jeżeli „nasz" zniszczą?
Milczeć! W ybudujemy drugi i o poło­

w ę większy. W ięcej dział, więcej tonn, 
więcej kul, więcej, więcej, więcej.

Ilu ludzi wynosi załoga?

Minimum 300. Trzysta serc, sześćset 
rąk. 360 w ystrzałów  na godzinę. Jed n a  
torpeda, albo 361 w ystrzałów  innego 
krążow nika i może nie być ani trzystu 
serc, ani sześciuset rąk', ani krążownika. 
Ale zbudujemy drugi. W eźmiemy więcej 
kul, więcej torped i więcej ludzi. Ty­
siąc, dwa, dzesięć. Więcej, więcej, w ię­
cej!

Instytut chemji wojskowej. Osobom 
obcym w stęp wzbroniony. P rzy każ­
dych drzwiach w artow nik z bagnetem  
na ostro naładow anym  karabinie. P rze­
pustki, Prezentuj broń!

Gazy. Lewisyt, iperyt, fosgen, chlor. 
Pachną, he, he! Od zapachu aż usychają 
drzewa, giną m uchy — i ludzie padają, 
jak muchy.

W tej to  butli znajduje się zakorko­
w ana śmierć dla miljona osób — w tam ­
tej dla stu tysięcy.

W tej od uduszenia nagłego, w tam ­
tej od powolnego.

Ale to mało. T rzeba stw orzyć gaz, 
któryby szedł, jak burza, zabijał jak 
piorun, k tóryby nie przepuścił nikomu.

CO SŁYCHAĆ NA SWIECIE
ZNALEZIONO MANUSKRYPTY
DANTONA I ROBESPIERREA.

W okolicach m iasteczka Devon, w 
Anglji, znaleziono w pewnym starym  
zamku kolekcję dawnych m anuskryp­
tów, niezm iernie cennych. W śród tych 
papierów  znajdują się listy - autografy 
kilku królów Anglji, listy prezydentów  
Stanów Zjednoczonych, a prócz tego 
kilka m anuskryptów  D antona i listy Ro­
besp ierre‘a.

NAPAD BUŁGARÓW NA KOLONISTĘ
W Bazargic w południowej Dobrud­

ży pew ien kolonista rumuński został 
napadnięty i zm asakrow any przez 3-ch 
bułgarów. Ofiara napadu zm arła w szpi­
talu.

JACK DIAMOND ZWOLNIONY 
NA SŁOWO HONORU.

Jack  Diamond, który, jako osobistość 
podejrzana, został aresztow any wczo­
raj w momencie wylądowania na ziemi 
am erykańskiej po przyjeździe z Euro­
py, został wypuszczony na wolność w o­
bec zapewnienia, złożonego przez jego 
adw okata, k tóry  obiecał, że jego klijent 
staw i się dziś w sądzie.

OKRUCIEŃSTWA W  LEGJI 
CUDZOZIEMSKIEJ.

P o se ł socja lno  - d e m o k ra ty c z n y  
Paw eł Faure, skierow ał w  „Popu- 
la ire "  o tw a r ty  lis t do m in is tra  w oj­
ny, w  k tó ry m  opisu je o k ru c ień s tw a , 
sto so w an e  w e fran cu sk ie j legji cu ­
dzoziem sk iej, jak o  k a ry  d y scy p li­
n a rn e .

I ta k  m. in. w  N av u r w  M aro k u  
sp ę ta n o  p ew n em u  żo łn ie rzo w i, o b ­
w in ionem u  o k rad z ież , k tó re j się w y ­
p ie ra ł, rę c e  i nogi, p o sm aro w an o  
tw a rz  m iodem  i ta k  trzy m an o  go na  
d w orze  p rzez  7 dni b ez  poży w ien ia . 
N a tw a rz y  o siad ł d e lik w en to w i rój 
m uch  i ow adów .

Po 7 dn iach , k ie d y  p rzew iez io n o  
n ieszczęśliw ego  do szp ita la , tw a rz  
jego i g łpw a b y ła  s tra sz liw ie  s to c z o ­
ne  p rz e z  ow ady.

Z daje się, że n ieszczęśliw y  ż o ł­
n ie rz  s tra c ił  zm ysły.

P o se ł F a u re  dom aga się su row ego  
u k a ra n ia  w innych  o fice ró w  i dodaje , 
że  w y p a d e k  te n  ro z e g ra ł się p rz e d  
oczym a k ilk u  w yższych  oficerów .

WIĘKSZOŚĆ WYBORCÓW W PRADZE 
STANOWIĄ KOBIETY.

W edług opracowanych przez władze 
miejskie stolicy Czechosłowacji danych 
statystycznych, w P radze posiada p ra ­
wa wyborcze 506.000 osób, z czego przy­
pada 276.000 na kobiety, a tylko 230.000 
na mężczyzn.

A zatem liczba wyborczyń przew yż­
sza w Pradze liczbę w yborców o całe 
46 tysięcy!

A gdyby ta k  wyborczyniom praskim  
przyszło do głowy urządzić jednolity 
blok wyborczy kobiet?

DZIEDZICZNI MEROWIE.
Gmina Beaujolais, w departam encie 

Rodanu, święciła w tych dniach uroczy­
stość w ręczenia krzyża Legji honoro­
wej swemu merowi, p ,  A ntoine Roche 
de la Rigodiere, zajmującego to  stano­
wisko od 1891 r.

A ród Roche de la Rigodiere musi się 
cieszyć niezw ykłą sym patją i popular­
nością w tej gminie, jeżeli się zważy, 
nietylko to, że m er jej obecny piastuje 
swój urząd już od la t czterdziestu, ale 
że i ojciec jego piastow ał to stanowisko 
od 1851 do 1891 r,, dziadek zaś — od 
1830 do 1851 r.

A zatem  w  przeciągu całego stulecia 
stanow isko m esą gminy Beajolais p rze ­
chodzi z ojca na syna-

WiadomoSd z całego kraju
RYKI

P 0 U C JA  PRZECIWKO USTAWIE 0  8-MIO GODZINNYM
DNIU PRACY

Od szeregu tygodni pracownicy tu te j- ' 
szych piekarń  walczą z właścicielami o 
cały szereg postulatów, a między inne- 
mi — i przedewszystkiem  — o 8-godzin- 
ny dzień pracy.

I w alka ta  zakończona zostałaby, pod­
pisaniem umowy zbiorowej, gdyby nie 
kom endant tamtejszego posterunku Pol. 
Państw., który — wziął na siebie obo­
wiązek', obrony właścicieli piekarń 
przed pokrzywdzonymi robotnikam i.

Pan ten, w imieniu właścicieli, łam ią­
cych ustaw ow o przew idziany dzień p ra ­
cy (robotnicy pracują po 16 godz. na do­
bę) sabotuje członków Związku przez 
przetrzym ywanie ich w  areszcie, spro­

w adza łamistrajków, a odebrawszy lega* 
lizację, wydaną przez Insp. Pracy, o- 
świadcza, iż „nie pozwoli by w  Rykach 
istniał zw iązek"; — kpi sóbie z tak  po­
ważnej Instytucji jak Inspekcja Pracy, 
tw ierdząc, iż jest od niej „starszy" itp.

Piętnujemy na tem miejscu postępowa­
nie komendanta PoL Państw, i publicz­
nie wzywamy go do oddania bezpraw­
nie zabranej legalizacji Jednocześnie 
wzywamy odnośne czynniki do ukróce­
nia samowoli policji, której obowiązkiem  
jest czuwanie nad bezpieczeństwem pu- 
blicznem, a nie walka z robotnikami, 
występującymi w obronie swoich postu­
latów.

PRZEMYŚL
ECHA WYROKU NA OB. KOSMOWSKĄ

Zasądzenie b. posłanki ob, Ireny Ko­
smowskiej — za krytykę rządu — na 6 
miesięcy wywołało w Przemyślu wielkie 
wrażenie, tymbardziej, że przed kilku

dniami zasądzono w ywiadowcę poliejt 
Idzika za zastrzelenie robotnika Hajda- 
sza rów nież na 6 mies., zawieszając za­
razem  karę na przeciąg 5 lat.

UTWORZENIE ZWIĄZKU PIEKARZY
Onegdaj pow stał w Przemyślu Zwią­

zek Zawodowy Piekarzy, obejmujący o- 
gół pracow ników  piekarskich naszego 
miasta. Na czele Związku stanął tow. 
Wojtowicz.

Założenie Związku jest dalszym dowo* 
dem rosnącego uświadomienia szerokich 
mas robotniczych, k tóre  skupiają się w 
związkach zawodowych, by mieć opar­
cie przeciw  wyzyskowi.

CR0RTKÓW
PROCES 10 ŻYDÓW 0  AWANTURĘ Z ŻOŁNIERZAMI

Przed sądem przysięgłych w  Czortko- 
wie zakończył się onegdaj wieczorem, 
trw ający od 4 dni proces przeciw ko 10 
żydom. A kt oskarżenia zarzuca im, że 
w dn. 28 listopada ub. r. wszczęli aw an­
turę z 3-ma żołnierzam i K. O. P., w  cza­
sie której obrzucili żołnierzy kam ienia­
mi. Żołnierze zaczęli uciekać, a wobec 
pogoni nie mając innego wyjścia, rzucili 
się w fale Seretu, chcąc go przepłynąć. 
Dwóch żołnierzy poniosło śmierć w  fa­

lach rzeki, jeden zdołał się uratować.
Do rozpraw y pow ołano około 50-ciu 

świadków. Ja k  donosi wczorajsza 
„Chwila", trybunał na podstaw ie w erdy­
ktu sędziów przysięgłych w ydał wczo­
raj wyrok, mocą którego jeden z oskar­
żonych skazany został na 8 la t w ięzie­
nia, 2-ch na 6 lat, 2-cli na 5 lat, jeden 
na 3 lata, zaś 4-ch oskarżonych uwolnio­
no. Obrona zapow iedziała apelację.

Ś W IĘ T 0C H 0W IE E
ŚMIERĆ PRZY ZAKŁADANIU PRZEW ODÓW ELEKTRYCZNYCH
Na szybie Orzegów, pow. Świętocho- 

wice, przy zakładaniu przew odów  elek­
trycznych dotknął się drutów  28-letni

elektrotechnik Roman Kołodziejczyk, 
wskutek czego poniósł śmierć na miej­
scu.

LWÓW
ARESZTOWANIE PRZYWÓDCY U. 0 .  W .

Lwowskie organy bezpieczeństw a 
przytrzym ały we Lwowie dn. 20 b. m. 
w ieczorem poszukiwanego oddawna k ra ­
jowego kom endanta U. O. W. Juljana 
Hcłowiriskiego lat 36, t zawodu p rak ty ­
kanta  kooperatyw y, rodem z Radymna. 
W ymieniony był równocześnie krajo­

wym przywódcą nielegalnej organizacji 
nacjonalistycznej O. U. N., k tó ra  jest po­
lityczną nadbudów ką U. O. W. i dzia­
łalnością swoją obejmuje przedew szyst­
kiem młodzież, zwłaszcza zakładów nau­
kowych. (P. A. T.).

KSIĄŻKI SZK O LN E
posiada na składzie

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
W  W IELKIM  W YBORZE I DO WSZYSTKICH SZKÓL

W ARSZAW A, ULICA WARECKA 9
TEL. 229.70 ---------------------------  P. K. 0. 1228

Ani dziecku, ani kobiecie, ani motylo­
wi, ani ptakow i Niszczyć, niszczyć, ni­
szczyć.

My, Niemcy, musimy mieć gaz strasz­
niejszy, niż Francuzi. My, Francuzi mu­
simy stworzyć gaz, któremu się nie o- 
prą maski niemieckie. My, Anglicy, mu­
simy -stworzyć gaz, skuteczniejszy niż 
francuski i niemiecki, My, Polacy, my 
Amerykanie, my Włosi — my, my, myl

Miljard z budżetu na armję. Patrzcie 
— po tamtej stronie granicy wydają pół­
tora miljarda! Dwa miljardy na cele wo­
jenne. Patrzcie, tam już dwa i pół! 
Trzy... cztery...

Więcej, więcej, więcej! i

Dwieście tysięcy bezrobotnych. Po 
tamtej stronie granicy jest pół miljona, 
nie — miljon. Tam dwa — a za morzem 
jeszcze więcej.

Niema pracy, bo niema pieniędzy. 
Niema za co budować domów, szkół, 
szpitali. Niema za co kupować butów, i

ubrania i chleba. W ięc butów szy£e się 
mniej, i ubrań mniej i chlefo jest conaa 
droższy. Tylko coraz więcej jest po­
licji, i więcej wojska, i więcej kul, krą­
żowników, gazów.

I redukcje, redukcje, redukcje. 
Karabin kosztuje dwadzieścia dola* 

rów, kula armatnia dziesięć, butła gazu 
trującego sto, armata tysiąc, samolot 
dziesięć tysięcy, a krążownik mśijon. 

Głupi człowieku! Przecież jeżeli się 
fabrykuje wciąż więcej kul, i armat, i 
samolotów, i krążowników — to jasne, 
że nie będzie pieniędzy na szkoły, na 
domy, na chłeb. Pieniędzy będzie mniej/ 
mniej, a kul i armat więcej, więcej.

Obywatele! Już i my, i oni, i tamci i  
za morza, i ci z tej strony granicy mają 
już dość armat, dużo, dużo, kul, gazów 
i krążowników. I dużo, dużo, bezrobot­
nych, głodnych, obdartych, bezdom­
nych. Już najwyższy czas wydać wojnę 
Na chwałę ojczyzny francuskiej, nie­
mieckiej, włoskiej, czy kmeji
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Z ŻYCIA PARTJS
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P . P . S.
Środa.

JEROZOLIMA — godz. 6.30 posiedzenie 
Komitetu.

RUCH ZAWODOWY
K O N FERENCJA  PRZEWODNICZĄCYCH 

1 SEKRETARZY ZWIĄZKÓW. W środę o g. 
6.30 w. w lokalu W arecka 7 odbędzie się 
K onferencja przewodniczących i Sekretarzy 
Zw. Zaw.

ZE ZWIĄZKU ZAWODOWEGO PRACO­
WNIKÓW  HANDL.. PRZEMYSŁ. I BIURO­
WYCH (Sienna 16). Sekcja Buchalterów 
Związku Handlowców (Sienna 16), zaw iada­
mia sw ych członków, i i  rozpoczyna czw art­
kow e posiedzenia dyskusyjne

Pierw sze posiedzenie odbędzie się w  dn. 
V8 w rześnia r. b. o godz. 8 wiecz.

RUCH KOBIECY
W ARSZAW SKI WYDZIAŁ KOBIE­

CY P. P. S., przystępując do pracy wy­
borczej, wzywa towarzyszki i sympaty- 
czki naszej partji, chcące wziąć udział 
w  pracy, do zgłaszania się w S ekre ta­
riacie W ydziału, W arecka 7 i Leszno 53 
codziennie od g. 5 do 7-ej wieczorem.

W ARSZAW SKI WYDZIAŁ KOBIECY PPS.
wzywa tow arzyszki z milicji porządkow ej l 
kw estarki do zgłaszania się do Sekretariatu , 
ui. W arecka 7, I p. i Leszno 53, parter, 
gdzie potrzebnych w skazów ek udzielą p rzed­
staw icielki W ydziału.

KOŁO KOBIET MOKOTÓW. W  środę, 
dn. 24 b. m. 1930 r. o godz. 6 wiecz. odbę­
dzie się zebranie Koł.a K obiet z referatem .

KOŁO KOBIET DZIELNICY PRAGA o 
godz. 7 w środę, w lokalu Ząbkowska 41/43, 
zebranie Kobiet. Ref. wygłosi Marja A sze- 
równa.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

Sekcji, dziewczęca. Zbiórki co niedziela 
od 1 1  — 2 w sali 105, p arte r w  lokalu Klu­
bu Z. Z. K., Czerwonego Krzyża 20,

BACZNOŚĆ TOWARZYSZKI! Ju ż  roz­
poczęły się zapisy na  nowy 4-miesięczny 
kurs kroju i szycia Tow. Klubów K obiet 
pracujących. N iejedna już tow arzyszka za­
wdzięcza umiejętności, zdobytej na naszych 
kursach ra tunek  w czasie bezrobocia. Ko­
rzystajcie z okazji — Kus jest dobry i ta n i  
Zajęcia 5 razy na tydzień w godzinach poo­
biednich. Zapis codziennie 5 —  7 M arszał­
kow ska 74 m. 11. Początek  kursu 1 p a ­
ździernika.

Ruch kult.-oświatowy
CENTRALNA SEK C JA  TEATRALNA 

T. U. R. Zebranie ogólne odbędzie się dnia 
24. IX. o godz. 6.45, ul. Czerwonego Krzy­
ża 20 (Z. Z. K., parte r).

Zapisy nowych członków przyjm uje się 
codziennie od godz. C—7 w Sekretarjacie Za­
rządu Głównego T. U, R., Czerwonego Krzy­
ża 20, IV p.
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WAŻNE DLA POSIADACZY 
WEKSLI

w m iarę rozwoju Pocztowej Kasy Oszczę­
dności, ogromną żywotność przejaw ia Biu­
r o  Inkasowe P.K.O., ul. P różna 3. P rzyjm uje 
ono do inkasa w eksle i inne dokum enta wie- 
rzyłelnościowe  (frachty itd,), p ła tne we 
wszystkich miejscowościach w kraju .

Inkaso to odbywa się za pośrednictwem 
oddziałów P.K.O. wszystkich Urzędów i A- 
gencyj Pocztowych i korespondentów  w ten 
eposób rozsianych ,że niema zakątka w całej 
Polsce, gdzie P.K.O. n  mogłaby zainkaso- 
wać zleconej należności.

W  tym dziale pracy, zasługującym  na pod­
kreślenie, jest fakt, że insty tucja  ta  przy 
inkasowaniu zleconych weksli czy doku­
mentów zainkasowaną w alutę natychm iast 
przekazuje  bezpośrednio na konto czekowe 
zleconiodawcy, dzięki czemu oddający do 
Inkasa weksle w rekordowo szybkim czasie 
rozporządza zainkasowaną walutą.

W eksle, p łatne w W arszawie P.K.O., p rzy j­
muje nawet na 3 dni przed terminem ich 
płatności, weksle zamiejscowe na dni 7.

S.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

D Z I Ś .
11.40 Przegląd P rasy . 11.58 — l 2-10- Sy­

gnał czasu. 12.10 — 12.30 Muzyka z p ły t źr a '  
mofonowych. 12.30 Program  dla dzieci. 13.00 
K om unikat meteorologiczny. 13.20 — 15.15. 
Przerwa. 15.15 K om unikat gospodarczy. 15.50 
— 16.15 Przerw a. 16.15— 17,10 Muzyka z p ły t 
gramofonowych. 17.10 Komunikat harcerski. 
17.35 „Radj okronika". 18.00 Koncert orkie­
stry. 19.00 Rozmaitości. 19.20   19.45 P ły ty
gramofonowe. 19.45 Skrzynka pocztowa ro l­
nicza. 20.00 Prasow y Dziennik. 20.15 Koncert 
solistów. 20.45 K w adrans literacki. 21.00. 
Dalszy ciąg koncertu. 22.00 Feljeton  p- t. 
„Bolszewizm w słow ie" wygł, red. J . Moszyń­
ski. R epertuar W arsz. Teatrów  Miejskich. 
23.00 — 24.00 M uzvka taneczna-

RroniKa stołeczna
KANAŁ NA UL- CZERNIAKOWSKIEJ.

Dyrekcja wodociągów i kanalizacji 
układa kryty  kanał z ru r betonowych 
od zbiegu ul. Czerniakowskiej i W olic­
kiej do portu Czerniakowskiego na ty ­
łach posesji przy ul. Czerniakowskiej. 
Kanał ten  służy do przyjmowania wód 
deszczowych z M okotowa i Sielc.

Kanał biegnie na długości 1.100 me­
trów. Dotąd wykonano około połowy 
robót. Będą one ukończone w r. b.

WALKA Z PIJAŃSTW EM.
Odbyło się posiedzenie z udziałem 

przedstaw icieli w ładz zdrowia publicz­
nego i opieki społecznej w  spraw ie an­
kiety  antyalkoholowej, której opraco­
wanie uchwalono na posiedzeniu magi­
stratu . Dokładne opracowanie kwestjo- 
narjusza powierzono dr. W roczyńskie­
mu. A nkieta rozesłana będzie do wszel­
kich instytucji, mających styczność z 
walką z alkoholizmem.

ZABAWA NA RZECZ POGOTOW IA 
RATUNKOWEGO.

W  sobotę i niedzielę, dnia 27 i 28 września 
r. b. w ogrodzie Saskim odbędą się dwie 
wielkie tradycyjne zabawy sportow o-atrak- 
cyjne na rzecz Pogotowia Ratunkowego.

ZUŻYCIE WODY W WARSZAWIE.
Dyrekcja wodociągów i kanalizacji w 

W arszaw ie dostarczyła w sierpniu r. b. 
wody filtrowanej do górnego m iasta 
2.962.771 mtr. sześć,, do dolnego 220.846 
mtr. sz. Ogółem 3.183.617 mtr. sześć., 
przeciętnie zaś dziennie 102.697 mtr. sz. 
Największą ilość wody (111-873 mtr. 
sz.) spotrzebow ała W arszaw a w dniu 29 
sierpnia, najmniejszą (83.959 mtr. sz.) w 
dniu 17 sierpnia.

BEZROBOCIE ŚRÓD KELNERÓW.
Bezrobocie śród kelnerów  w W arsza­

wie zwiększyło się ostatnio o 15 proc, 
z powodu ukończenia sezonu letniego 
i zamknięcia wielu przedsiębiorstw  o- 
gródkowych, Liczba pozostających bez 
pracy kelnerów  wynosi obecnie około 
40 proc. ogółu pracowników.
PRZENIESIENIE WYDZIAŁU W O J­

SKOWEGO MAGISTRATU.
W piątek, 26 b. m,, biura wydziału 

wojskowego m agistrału przeniesione bę­
dą z dotychczasowego lokalu przy ul 
Senatorskiej 6, do nowowybudowanego 
specjalnego gmachu na ul. Florjańskiej 
10 na Pradze.

OFIARY KONKURENCJI ZAWODOWEJ
Stanisław  Szuchta, robotnik w piekarni 

Moszka Tugetmana, korzystając z okazji, 
że furgon z pieczywem, powożony przez Ja -  
kóba Kopera, jechał na ul. Ostroroga, p rzy ­
siadł się, aby pojechać do żony na ul. O stro­
roga 33. Gdy wóz znalazł się na rogu ul. 
M łynarskiej i Ostroroga, nagle przyskoczy­
ło 2-ch mężczyzn z grubemi pałkam i. Z atrzy­
mali oni furgon, a następnie zaczęli okładać 
jadących, tłum acząc się, że m ajster kazał 
im bić ludzi z p iekarni Tugetm ana za to, że

robi mu konkurencję, odbierając klijentelę 
w tej dzielnicy. Po tern wyjaśnieniu, spraw ­
cy ulotnili się. Przechodnie zaopiekowali się 
rannym  Szuchtą, przewożąc go do am bula­
torium  Pogotowia, gdzie lekarz stwierdził 
potłuczenie pleców, lewego ramienia i uda. 
Koper został lekko poszwankowany. W e­
dług słów okolicznycl mieszkańców, będą­
cych świadkami zajścia, napadającymi byli 
robotnicy z piekarni Lewandowskiego (O- 
stroroga 14).

ŚMIERĆ W DOLE Z WAPNEM
Do składu wapna i m aterjałów  budow la­

nych przy ul. Radzymińskiej 47 przyszedł 
do pracy 61-letni Franciszek Majewski, ro ­
botnik. W  czasie w ybierania wapna z dołu 
M. prawdopodobnie zasłabł i w padł tw arą 
do dołu.

Ponieważ nikogo w składzie jeszcze nde 
było, przeto nieszczęśliwy leżał w takiej po ­

zycji przeszło pół godziny. Przybyły drugi 
pracownik rzucił się na ratunek, a następ­
nie zaalarm ow ał Pogotowie. Lekarz skon­
statow ał już śm ierć. Istnieje przypuszcze­
nie, że M ajewski zadusił się- Twarz i oczy 
ma on poparzone. Zwłoki przewieziono do 
prosektorium . D enat pozostawił syna.

TRUP NA DWORCU
Na dworcu W arszaw a - W ileńska zasłabł karz Pogotowia skonstatow ał śmierć z nie- 

nagle 58-letni Stanisław  Lesisz, m urarz. Le- | ustalonej przyczyny.

UCIECZKA 2-CH CHORYCH Z TWOREK
Z zakładu dla umysłowo chorych w Tw or­

kach zbiegło 2-ch chorych podsądnych, bę­
dących tam  na obserwacji: 40-letni Jan  Na- 
wrociński, który  był internow any za zabój­

stwo siostry swej żony i 28-letni Jan  Gali- 
nowski, oskarżony za zbrodnię podpalenia. 
O ucieczce chorych zarząd zakładu zaw ia­
domił policję w Pruszkowie.

WALKA POLICJI Z AWANTURNIKIEM
Na ul. Żelaznej róg Łuckiej post. VI komis, 

musiał stoczyć walkę z 35-letnim W acławem 
Salkowskim, woźnicą, który  będąc pijany, 
aw anturow ał się i zaczepiał przechodniów.

W  czasie walki S. otrzym ał dwie rany tłu ­
czone głowy i lewej brwi. Ranny opatrzony 
w am bulatorjum  Pogotowia.

ZŁODZIEJ, PORANIŁ NOŻEM ŚWIADKA
Hersz Trysk, syn Abrama, w łaściciela 

przedsiębiorstwa przewozowego, stał na po­
dwórzu, rozm aw iając z kolegą Chune Dusz- 
kinem. Nagle do Tryska podszedł zamiesz­
kujący w tym że domu Jankiel Fiszelewicz, 
syn tragarza  i, wydobywszy nóż, uderzył 
dw ukrotnie w brzuch, Ugodzony znienacka 
zachwiał się i stracił przytomność, sprawca 
zaś — uciekł.

Rodzina przew iozła rannego do am bulato­
rjum  Pogotowia, gdzie lekarz udzielił pomo­
cy, stw ierdzając głęboką na 4 cm. ranę cię­
tą  w okolicy lewego nadbrzusza. Po cpa-

trunku Tryska przewieziono do domu. Mo­
tywy zbrodniczej napaści są następuiące: 
Przed paru  tygodniami Fiszelew i-z nie ma­
jący żadnego zajęcia, uk rad ł worek kleju 
ze składu towarów, oddanych na przecho­
wanie, którego właścicielem jest ojciec T ry ­
ska. Uchodzącego z łupem  F. u ją ł w nocy 
na ul. Karmelickiej wywiadowca. W czoraj 
w łaśnie odbyła się sprawa sądow a, w wyni­
ku której F. skazano na 4 tygodnie aresztu. 
Onegdaj, t. j. w przeddzień rozprawy, zło­
dziej poranił nożem Tryska, który m iał ze­
znawać w tej sprawie, jako świadek.

TEATR I MUZYKA
Dziś u teatrach miejskich

Narodowy
o 8 w. „Głupi Jakób“

L e t n i
o 8 w. „Wszyscyśmy tacy sami“

TEA TR NARODOWY. D ziśkom edja Ta­
deusza R ittnera „Głupi Jakób".

TEATR LETNI. Codziennie „W szyscyś­
my tacy sami".

TEA TR POLSKI. Codziennie „K awaler
Papa".

TEA TR MAŁY. Codziennie „Pan Lamber- 
thier".

TEATR „MORSKIE OKO". Codziennie 
„Same przeboje".

QUI PRO QUO. Rewja „Dwie możliwo­
ści".

„ANANAS". Na sali zimowej rew ja inau­
guracyjna „Babie lato"

„u ś m i e c h  w a r s z a w y ". (Chłodna
49). Codziennie o godz. 7.30 i 9.45 rewja 
„Serce Warszawy".

WESOŁY WIECZÓR. „Niebieski walc”.

N ajw ytw orniejszy  K ino-T eatr Dźwiękowy

POLA NEGRI PALACE
Plac Teatralny Pocz. o 4, 6. 8, 10

Królowa filmu dźwiękowego
B E B E  D A N I E L S

śpiewa tańczy, szaleje w  upajającym filmie

„Gtfy miłość się zbudzi"
Nadprogram rew elacyjne dodatki dźwiękowe 

A paraty W estern  Elektric.
C en y  m ie js c  od  1.50

KINO DŹWIĘKOWE

COLOSSEUM N0K;ś* r 6.̂
JACK HOLT
wzrusza, czaruje w szystkich miłością i boha­

terstwem w arcyfilmie p. t.

„LOTNIK"
W M AŁEJ SALI

„ E R O T I K O N * *
w roli gł. 1TA RINA

TEATR R EW JI „ZNICZ" (Śniadeckich 5). 
Dziś rewia p. Ł „Ach te nóżki".

„DZIKIE OKO" («!. p z ik a  51). Codzien­
nie rew ja „Pod gazem". Początek o godz. 
7.15 i 10.

TEATR „MIGNON” (M arszałkow ska Nr. 
8 lb ). Dziś rew ja w 18-tu obrazach p. t. 
„Gdy kobieta mówi nie .

TEATR KOM EDJA MUZYCZNA. (K aro­
wa 18). Codziennie „Izabella".

TEATR LUDOWY (b. T eatr Powszechny, 
Leszno 82). Dziś o godz. 8-ej wiecz. „M ałka 
Szw arcenkopf".

KSIĄŻKI NA CZASIE
D aszyński I. Sejm, rząd, król, dyk ta­

to r zł. 1.60
K autsky  K . Parlam entaryzm  i praw o­

dawstwo ludowe zł. 0.60
Leopolita W . Rozmyślania o konsty­

tucji. Czwarta brygada m aszeruje zł. 1.20 
N iedzia łkow ski M. D em okracja p a r la ­

m entarna w Polsce zł. 1.80
W inter R. „Duce" w świetle faktów  zł. 3.50

Do nabycia w Księgarni Robotniczej 
W arszawa, W arecka 9, tel. 229.70 PKO. 1228, 

oraz we wszystkich księgarniach.

WnriFWII W KRYTYM BUDYNKU W OGRODZIE
Nowy-Świat43. Pocz. 6, 8 i 10 

Niezrównani, niezawodni i jedyni

PAT I PATACHQN
w filmie pełnym humoru

jako

P a s a ż e r o w i e  na G a p ę
N a d  p r o g r a m

U czn iow sk ie  fig le
Ceny biletów  zł. 1.50 i 2.—

Dla młodzieży dozwolone.

K in o te a tr  MIEJSKI
D łu g a  25  H ip o te c z n a  8

Początek o godz. 6.30

S T U D E N T  
ZE 5TOCKHOLHU

DŹWIĘKOWE KINO 
f '  A  Q 1  — Nowy - Świat 50,

x j k  JI I i  L y  Pocz. o g. 6, 8 i 10
O s ta tn i d z ie ń !

N ajpiękniejsza kobieta Ameryki

Marilyn Miller
prom iennej symfonji miłosneju

Film dźwiękowo-śpiewny w kolorach 
naturalnych.

C en y b i l e t ó w  od  1 z ł.

K I N O - R E W J A  Z N I C Z
ŚNIADECKICH 5. TEL, 11405 
Pocz. o godz, 5 pp., w niedzielę i św ięta 3 pp. 

Dziś p rem ie ra  I dni następnych
Potężny dram at erotyczny p.t.

• «T rz y  n a m ię tn o śc i.
w rolach głównych 

Iw an P etrow icz , C am illa Horn, C lara Fames
reżyseria Erusta Lubicza 

Na scenie rew ja w 10-ciu odsłonach p t
Idziemy do wyborów

z Reną Renówną, W acławem Zwidliczem. 
E. W ierzyńską, H. W róblewskim, Wierzyńskim 

C E N Y  M I E J S C  OD 1.— ZŁ.

KINO TEATR „ C Z A R Y "
n i. C b ło d n a  29

DZIŚ: Na ekranie w ielki przebój produkcji 
europejskiej p. t.

Szatan w jedwabiach
w roli głównej ulubieniec mas Iw an PetfOWlCl 
oraz kusząco piękna k o b ie ta  dem on  Hlta Ndldl

N A  S C E N I E  
imponująca rew ja artystyczna z udziałem wy­
bitnych sił artystycznych jak AL Górski. Ro­

ma Zielińska, Br. Romanszyn 
o rsz duetu Lewandowskich. 

Początek o 5-ej

KINO „WISŁA" T A M K A  34
v is  a  v is  C yrku

wielki film polski produkcji europejskiej

,  Ł „KULT CIAŁA"
w / g  S r o k o w s k i e g o

w roi. głównych: Mozżuchinowa, A nkw icl, 
Bodo, Owerło.

Film  niem y! Ceny od 1 złotego

Z E  S P O R T U
BIEG KOLARSKI ZAMKNIĘCIA SEZONU SKRY

W  ubiegłą niedzielę odbył się bieg kolarski 
zamknięcia sezonu Skry na dystansie 50 
kim. S tartow ało 15 zawodników. Pierwsze

miejsce za ją ł Zawadzki w czasie 1:41:3. Drw* 
gi przybył do mety Paluszek p rzed  Makow­
skim,

SKŁAD REPREZENTACJI PIŁKARSKIEJ NA MECZ 
ZE SZWECJĄ 28 B. M.

N a niedzielny mecz p iłkarski Polska —
Szwecja w Sztokholmie kap itan  związkowy 
PZPN, mjr. Loth, ustalił następujący skład 
reprezentacji Polski: Fontowicz, M artyna,
Bułanow, Seichter, Chruściński, Mysiak,

PIERWSZY KROK KOLARSKI ODBĘDZIE SIĘ W NIEDZIELĘ
W  nadchodzącą niedzielę 28 b .m. o godz.

10-ej w W aw rze rozegrane zostaną dwa ko­
larskie biegi 20 i 50 kim. redakcji „S tadjo-

MARATON 0  MISTRZOSTWO POLSKI
W  nadchodzącą niedzielę w Poznaniu ro - j o m istrzostwo Polski. ! 

zegrany zostanie doroczny bieg m aratoński

KPT. KRAL-M ISTRZEM  ARMJI W TENISIE

Szczepaniak, Pazurek I, Smoczek, CiszweM 
ski, Sperling. Zapasowi: K isieliński I, M a­
lik, A łaszew ski I. D rużyna w yjeżdża jutro 
wieczorem o godz. 20 z W arszawy.

nu” pod nazw ą „Pierwszy K rok Kolarski". 
Jednocześnie odbędzie się bieg 100 kim. 
W arszawskiego Tow. Cyklistów.

W poniedziałek na kortach Legji odbyło 
się finałowe spotkanie o m istrzostwo A rm ji 
w grze pojedyńczej dla oficerów czynnych. 
F inał wygrał kp t. K ral, b ijąc por. Sucho-

rzewskiego 6:2 6:1 6:1.
Rozgrywki o m istrzostwo oficerów rezer­

wy przełożono na dzień dzisiejszy od gods. 
9-ej rano.

MECZ BOKSERSKI MAKABI-SK0DA
W sobotę 27 b. m. o  godz. 19 w lokalu | M akabi — Skoda. 

M akab i, rozegrany zostanie mecz bokserski

STAN POGODY
Spostrzeżenia państwowego Insty tu tu  me­

teorologicznego w W arszawie z d, 23 b. m.
W czoraj o godz. 10 tem peratura 14.3° C., 

wilgotność 90 proc., s tan  nieba: Pochmurno.
Praw dopodobny przebieg pogody w P o l­

sce: Po chmurnym i mglistym ranku w cią­
gu dnia zachmurzenie zmienne; ty lko  na Pod­
karpaciu możliwe jeszcze opady. Tem pera­
tu ra  bez zmian. Słabe lub um iarkow ane wia­
try  północno - wschodnie i północne.

TABELA WYGRANYCH
LOTERJI PAŃSTWOWEJ

W czoraj w trzynastym  dniu ciągnienia 5-ej 
klasy 21-ej polskiej lo terji państwowej głó­
wniejsze wygrane pad ły  na  numery nastę­
pujące:

75.000 zł. na Nr. 3016S.
20.000 zł. na Nr. 115755.
Po 10.000 zł. na N -ry 28956 92667.
Po 3.000 zł. na N -ry 710 1467 28843 34128 

47279 139375.
Po 2.000 zł. na N -ry 3915 15985 47408 

65220 73497 78485 103806 118062 123103 
135695 137271 142419 144104 163453 18330 

i 195193.

%  ia i  a

Po 1.000 zł. na N -ry 4998 16306 35443  49464 
74165 80713 102612 110129 130196 134311
136068 137849 148313 150491 169352 176959
189989 202274.

Po 600 zł. na N -ry 7869 9014 12041 13164 
16258 21534 25692 34259 38582 41243 46543 
49170 70157 81547 82893 84293 84362 89529 
107896 115424 118722 119131 130129 132483
142139 147646 182325 182486 183832 184014
184411 191922 200690 200716.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

OGŁOSZENIA ZWYCZAJNE

LEKARZ Dentysta
M. N e u s ta d t

W olska 7 m. 8,
telef. 519-27. 

przyjmuje 10—3, 5—7.

P lO C e  okazyjnie za 
Targówkiem po 1.25 
za łokieć kwadratowy
na dwuletnie spłaty-99 
Wiadomość tel. 23-

Ogłoszenia  drobne Cerowanie “!T
rozdartych s u k i e n ,  
ubrań i dywanów. — 
K eller. Nowy-Świat 37. 
M arszałkowska 118, 
T w arda 24, Nalewki 15, 
Dzika 12. tel. 219-49.

Meble :o  2 0 t -
cy kredytu* W y b ó r  
nadzwyczajny. Aleje 
Jerozolimskie 43 front.



Rzeczy ciekawe i aktualne
WSTRZĄSAJĄCY WYPADEK NA LOTNISKU

NIEMIECKIM
ZNANY LOTNIK AKROBATA ZGINĄŁ WLECZONY PRZEZ GODZINĘ 

W POWIETRZU PRZEZ SAMOLOT

i i  |  M  - r i mmt i
Ita lii

LOT PRZEZ TRZY KONTYNENTY
Z AMERYKI DO JAPONJE PRZEZ OBSZARY LODOWE

Na lotnisku w Dusseldorfie zdarzył 
się ostatnio wstrząsający wypadek za­
kończony śmiercią znanego łotnika-a- 
krobaty Hundertmarka.

Wypadek zdarzył się podczas „dnia 
lotniczego" w programie którego znaj­
dowały się również popisy akrobatycz­
ne. Najciekawszym punktem tego pro­
gramu była próba przesiadania się w 
powietrzu z jednego samolotu do dru­
giego. Hundertmark znajdował się w a- 
wjonetce, nad którą szybował samolot 
ze zwisającą na dół drabiną sznurową. 
Lotnik - akrobata z łatwością schwycił 
sznur drabiny, opasał dookoła siebie, a 
następnie z niewytłumaczonych dotych­
czas powodów nie mógł uchwycić pierw­
szego szczebla drabiny. W ten sposób 
Hundertmark przymocowany do drabiny 
zapomocą sznura wisiał w powietrzu 
pod pędzącym samolotem. Pilot nie mógł 
lądować, nie chcąc akrobatę narazić na 
śmierć przez wleczenie go po ziemi.

Policja wówczas rozłożyła wielkie 
prześcieradła, nad któremi pilot obniżył

W kilka dni po straszliwej katastrofie 
•w Dusseldorfie zdarzył się w Niemczech 
drugi podobny wypadek. Tym razem 
popisy akrobatyczne odbyły się na lot­
nisku w Stuttgardzie, a wskutek kata­
strofy zginęło aż 5 osób.

Przebieg katastrofy był następujący. 
Podczas popisów znany lotnik - akroba­
ta Schindler usiłował z jednego samolo­
tu opuścić się na drabince sznurowej na 
drugi samolot, przyczem nastąpiło zde­
rzenie obu aparatów.

Samoloty spadły z wysokości 300 m., 
rozbijając się w drzazgi.

Wszyscy czterej pasażerowie ponie­
śli śmierć na miejscu.

Schindler, który nie stracił przytom- 
lości umysłu, chciał w ostatniej chwili, 
puścić się na spadochronie, ale na nie­

swój lot, lecz Hundertmark nie zdołał 
się odczepić od drabiny. Samolot za­
czął więc lądować i pilotowi zdawało 
się, że akrobata tym razem zdoła się od­
czepić. Hundertmark był już jednak tak 
osłabiony, że mu to się nie udało i sa­
molot wlókł' go przez dłuższą przestrzeń 
po ziemi, poczem znowu wniósł się w 
powietrze. Akrobata był przez wlecze­
nie ciężko ranny i w tym stanie wisiał 
ciągle jeszcze w powietrzu.

Okropne to widowisko trwało już o- 
koło % godziny i widocznem było, że 
Hundertmark jest zgubiony. To też pilot 
ostatecznie postanowił wylądować. Mi­
mo, że starał się, by lądowanie nastąpi­
ło możliwie łagodnie, z przerażeniem 
patrzyła publiczność, jak’ akrobata po­
nownie wleczony był po ziemi.

Hundertmark, ciężko okaleczony i bez 
przytomności został natychmiast odwie­
ziony do szpitala, gdzie po krótkim cza­
sie zmarł z odniesionych ran.

Okropne to widowisko, wywarło na 
publiczności wstrząsające wrażenie.

szczęście spadł na dach jednego z do­
mów i zabił się.

Wypadki te powinny chyba wystar­
czyć, aby wogóle zakazać podobnych 
popisów, tembardziej. że nie są to by­
najmniej pierwsze podobne wypadki w 
Niemczech. I u nas w Polsce należałoby 
zakazać podobnych prób, chociaż nieda­
wno dokonane w Warszawie i Łodzi po­
pisy akrobatyczne przez jednego z pilo­
tów niemieckich wypadły pomyślnie. 
W Niemczech pisma rozpoczęły już kam- 
panję w tym kierunku.

Na naszych ilustracjach widzimy lot­
nisko w Stuttgardzie bezpośrednio po 
katastrofie, wraz ze strzaskanemi apara­
tami, a na drugiej rycinie z prawej stro­
ny (z boku) moment zderzena się samo­
lotów w powietrzu.

NA RUBIEŻACH PAŃSTWA 
ŻÓŁTEGO SMOKA

W JASKINIACH SZANGHAJU
Szanghaj jest nietylko największym 

portem na wybrzeżu azjatyckiem Pacy­
fiku, ale też i największą kolonją euro­
pejską, skoncentrowaną na terenie jed- 

' nego miasta na Dalekim Wschodzie, 
i Francuzi, Amerykanie, Anglicy, Włosi, 

Belgowie, Holendrzy, Rosjanie... wszyst­
kie prawie nacje europejskie mają tu, 
w Szanghaju, swoje dzielnice, t. zw. z 
angielska settlements, ograniczone ści­
śle od miasta chińskiego i urządzone 
wręcz podług wzorów dzielnic z ach. eu­
ropejskich, a nie różniące się bynaj­
mniej wyglądem zewnętrznym od jakiejś 
zamożnej dzielnicy w Paryżu, Londynie 
czy w N, Jorku, Życie płynie tu pozor­
nie nurtem europejskim. De facto jed­
nak pod tą powierzchnią cywilizacji roz­
grywają się w dzielnicach Szanghaju 
codzienne dramaty upadku, zbrodni, 
przestępstw, nędzy, upodlenia, których 
główną, jeśli nie wyłączną sprężyną jest 
opium, haszysz, kokaina, heroina i t. p, 
środku odurzające.

Narkotyki trujące odgrywają dominu­
jącą rolę tak w życiu, jak i w handlu 
Szanghaju. Na handhi, czyli raczej szmu- 
glu opjum., heroiną, kokainą etc, tyją i 
bogacą się „kapitanowie" tego przemy­
słu. Szałem opętańczym tej śmiertelnej 
namiętności narkotyzowania się gubią 
się europejczycy, których byt związany 
jest z pracą i egzystencją w Szanghaju.

Cały Szanghaj usiany jest tajnemi pa­
larniami opjum; najbiedniejszy, jak i bo­
gacz, może za swoje pieniądze zaspo­
koić głód trującego narkotyku; oprócz 
nędznych, niezliczonych jaskiń, gdzie 
zażywają rozkoszy opjum biedni kulisi, 
istnieją luksusowe zakłady dla boga­
tych; w każdym omal hotelu szanghaj- 
skim może amator narkotyków otrzy­
mać opjum w dowolnej ilości. Żółty czy 
biały — bez różnicy. Chodzi tylko o 
pieniądze.

Nic też dziwnego, iż w Szanghaju, w 
tern najbardziej może zdemoralizowa- 
nem mieście ua świecie, istnieie rozpo­
wszechnione bardzo przysłowie; „W 
Szanghaju możesz mieć wszystko, co 
Istnieje na ziemi". Oczywiście za dobrą 
monetę.

Szczególnie trującą i zjadliwą mie­
szaniną są t. zw. „czerwone pigułki", 
w skład których wchodzi opjum, mor­
fina, kokaina i struchnina. Pigułki te na­
leżą do najtańszych rodzai narkotyków, 
a zatem używają je najbiedniej z bied­
nych—kulisi chińscy. Pigułka tika  kosz­
tuje 2 penny, czyli około 45 groszy i wy­
starcza na kilka godzin zupełnego oszo­
łomienia, tępego snu.

Dla zdobycia narkotyku nic wahają 
się ludzie w Szanghaju przed niczem. 
Znane są wypadki, iż kulisi sprzedawali 
swe córki i żony za garstkę ..czerwo­
nych pigułek". Morderstwa, podpalania, 
rabunki, kradzieże są na porządku 
dziennym w związku z handlem i uży- 
cie/i narkotyków.

W dzielnicach europejskich Szangha­
ju grasuje ta śmiertelna choroba lak 
samo, jak i w chińskich. Tylko że zgub­
ne skutki są ze względów prestiżowych 
okrywane płaszczem tajemnicy.

Zdjęcie dokonane zostało z trzeciego 
samolotu. i

Amerykańscu piloci Eddie Brown 
i Bob Wark wystartowali do lotu Ame­
ryka - Japonja. Lot odbędzie się etapa

Naskutek odmowy ze strony Papieża, 
stała się chwilowo nieaktualna sprawa 
ustalenia raz nazawsze daty świąt wiel­
kanocnych, natomiast w dalszym ciągu 
toczą się narady nad unormowaniem po­
działu roku, czyli pewnego rodzaju ra- 
ojonalizaci kanlendarza. Wobec Stano­
wiska Papieża, wycofała Liga Narodów 
z pod obrad międzynarodowych t. zw. 
plan „A”, dotyczący świąt Wielkiej Na- 
cy, a zatrzymała pozostałe dwa plany 
„B“ i „C", dotyczące reformy kalenda­
rza.

Podłożem całego ruchu, zmierzającego 
do racjonalizacji kalendarza, są potrze­
by natury gospodarczej. Współczesne 
życie gospodarcze wymaga tak unor­
mowanej jednostki czasu, jak unormo- 
wanemi są np. jednostki masy czy dłu­
gości. Plan „B“ przewiduje w tym celu 
podział roku na 52 tygodnie po 7 dni, 
a 365-ty dzień, umieszczony z końcem 
roku, należałoby wyłączyć z kalenda- 
darza, jako t. zw. dzień wolny, w roku 
zaś przestępnym byłoby takich dni dwa. 
Pozatem zachowanoby podział roku na 
12 miesięcy i na 4 kwartały, przyczem

Ekspedycja arechelogiczna, pracująca 
obecnie przy wykopaliskach na wyspie 
Cypr, podczas prac ostatnich natknęła 
się na takie przedmioty, jak złote pierś­
cionki, naramienniki, rzeźbione ręczne 
lusterka itd., spoczywające w ziemi od 
3 do 4 tysięcy lat.

Odkrycia te, poczynione przy rozko­
pywaniu starożytnych grobowców w po­
bliżu wsi Enkomi na Cyprze. Zwłoki, 
tam pochowane, ubrane były w bogate

Lotnik niemiecki Gronau, k tóry  p rze­
był niedaw no Ocean etapami, wrócił 
kilka dni temu do Berlina owacyjnie 
w itany przez tysiączne tłumy. Na naszej

mi przez Zachodnią Kanadę, Alaskę, 
strefę lodową przez Kamczatkę do Japo 
nji.

pierwsze dwa miesiące kwartału mia- 
łyby zawsze po 30 doi, a trzeci po 31 
dni.

Plan „C“ jest znacznie radykalniejszy! 
rok dzieli się na 13 miesięcy po 4 ty­
godnie i 28 dni. Miesiąc trzynasty, na­
zwany przez projektodawców „Sol“, 
byłby umieszczony pomiędzy czerwcem 
i lipcem. Wobec tego początek każdego 
miesiąca wypadałby zawsze w niedzie­
lę, wszystkie miesiące byłyby do siebie 
podobne tak, iż możnaby wyrabiać na­
wet zegarki, wskazujące dokładnie datę.

Wprowadzenie w życie jednego z tych 
projektów miałoby bezwątpienia dodat­
ni wpływ również na prywatno - gos­
podarcze życie ludności. Ludzie, pobie­
rający stałą pensję miesięczną, muszą 
tak kalkulować swój budżet, ażeby im 
starczyła na czas od 4 do 4J4 tygodni. 
Nie jest również rzeczą obojętną dla 
wydatków, czy miesiąc ma 4 czy 5 nie­
dziel, jak to nieraz bywa. Zwłaszcza 
ci, którzy pobierają tygodniówkę (np. 
robotnicy w fabrykach, a w Ameryce 
większość pracowników) odczuwają te 
wahania bardzo silnie.

szaty, nabijane złotem; blaszkami. Na 
głowach trupów znaleziono złote djade- 
my z wyrytemi na nich figurami zwie­
rząt i ludzi. Przy zwłokach znaleziona 
również drogie wazy, w których praw­
dopodobnie zostawiono zmarłym jedze­
nie.

Według ogólnych domysłów, groby te 
pochodzą z epoki bronzowej na wyspie 
Cypr.

ilustracji Gronau (stojący w aucie z ka­
peluszem w ręku) dziękuje za serdeczna 
przyjęcie.

DRUGA KATASTROFA LOTNICZA W NIEMCZECH
SPOWODOWANA PRZEZ LOTNICZE POPISY AKROBATYCZNE
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ROK BĘDZIE MIAŁ 13 MIESSĘCY
TAK PRZEWIDUJE PROJEKT REFORMY KALENDARZA 

ZGŁOSZONY PRZEZ LIGĘ NARODÓW

SZWEDZKA EKSPEDYCJA ARCHEOLOGICZNA
NA CYPR

ZWYCIĘZCA ATLANTYKU Z POWROTEM 
W NIEMCZECH

ne *rAńRU!tKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, aa prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmianę adresu £r- 
CENT OuŁOSZEHi Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. 20. 
roazukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych —- 

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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